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Ministerstwo Komuni­
kacji Związku Socjalistycz 
nych Republik Radziec­
kich w imieniu radziec­
kich kolejarzy gorąco 
pozdrawia kolejarzy Pol­
skiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w „Dniu Ko­
lejarza". Radzieccy kole­
jarze serdecznie cieszą się 
z osiągnięć, którymi kole­
jarze Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej witają 
swoje święto.

Życzymy Wam nowych, 
jeszcze bardziej wybit­
nych osiągnięć w dalszym 
podnoszeniu pracy kolej­
nictwa, wykonania pań­
stwowego planu przewo­
zów i polepszenia wskaź­
ników eksploatacyjnych 
pracy kolei.
Niech żyje wieczna i nie­

wzruszona przyjaźń mię­
dzy polskim i radzieckim 
narodem.
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Kurs na trzecią wojnę — to linia polityczna
przywódców londyńskiej emigracji — stwierdza Hugon Hanke

Premier tzw. polskiego rządu emigracyjnego
w Londynie

powrócił do kraju
WARSZAWA (PAP)

Dnia 8 września br. powrócił do kraju ob. Hugon Hanke, 
premier tak zwanego polskiego rządu emigracyjnego w Lon­
dynie. który sprawuje tę funkcję od początku sierpnia roku 
bieżącego.

Hugon Hanke, po powrocie do kraju, złożył następujące 
oświadczenie:

Oświadczenie H. Hanke

Poznańscy drukarze uczcili
50 rocznicę śmierci

Marcina Kasprzaka
W dniu 10 bm. w związ­

ku z 50 rocznicą śmierci Mar­
cina Kasprzaka odbyła się w

cyjni wszystkie swe nadzieje 
wiążą z trzecią wojną świato­
wą. A ja nie chciałem trzeciej 
wojny, która musiałaby znisz­
czyć Polskę. Wstrząs, jakim 
była konferencja genewska dla 
kierownictwa emigracji, wyja­
śnił mi z całą jasnością, że po­
za trzecią wojną, kierownic­
two emigracji nie ma żadnej

Przed szesnastu laty, w wy- ku 1953 byłem ministrem w linii politycznej, żadnej myśli 
niku klęski wrześniowej zna- rządzie generała Odzierzyń- politycznej.
lazłem się zagranicą. Dopóki skiego. Akcja repatriacyjna, zapo-
trwała wojna, służyłem w poi- W lipcu roku bieżącego zo- czątkowana przed kilkoma ty­
skich formacjach wojskowych stałem przez pana Augusta Za godniami przez władze krajo­
we Francji i Wielkiej Bryta- leskiego zapytany, czy przyj- we, ukazała mi wtedy drogę 
nii. Po wojnie zajmowałem w mę stanowisko premiera poi- wyjścia dla całej emigracji poi 
Londynie na emigracji różne skiego emigracyjnego rządu w skiej i dla mnie osobiście, dro 
stanowiska, między innymi by Londynie. Stanowisko to przy- gę powrotu do kraju, 
łem prezesem Chrześcijańskie- jąłem na początku sierpnia.
go Zjednoczenia Związków Za Znając doskonale życie emi 
wodowych oraz wiceprezesem gracji naszej na Zachodzie — 
chrześcijańskiej demokracji, to miałem od dłuższego już cza- 
jest stronnictwa pracy. Od ro- su wątpliwości co do słuszno- 
---------------------------------------  ści drogi, którą kroczy jej kie­

rownictwo. Odczuwałem bole­
śnie, że z własnej winy jesteś­
my odcięci od kraju, że z każ­
dym dniem coraz bardziej od­
rywamy się również od szero­
kich rzesz emigranckich. Afe­
ra Bergu, WIN-u, proces Lew- 
szeckiego i szereg innych zja­
wisk, budziły rozterkę i nasu­
wały myśl, że nie służymy swo 
ją pracą krajowi.

Zakładach Graficznych jego niuszki. (Ro) 
imienia uroczysta akademia, 
na którą przybyła także sio­
strzenica Marcina Kasprzaka 
— Wiktoria Regling.

Do stołu prezydialnego po­
proszono między innymi dwóch 
seniorów sztuki drukarskiej:
Wincentego Rosińskiego i Jó­
zefa Ammera, pracujących w 
swym zawodzie już od 64 lat.

Po zagajeniu uroczystości 
przez dyrektora technicznego 
Stefana Tasiemskiego i na jt> 
go wezwanie wszyscy zebrani 
drukarze i ich rodziny uczciły 
pamięć płomiennego bojownika 
i jednego z najlepszych synów 
klasy robotniczej, jednominu­
towym milczeniem. Następnie 
referat o życiu, pracy i walce 
Marcina Kasprzaka wygłosił 
lektor KW PZPR Zbigniew 
Szumowski, po czym pracownik 
Zakładów Leon Kulczyński od­
czytał apel do towarzyszy pra­
cy zakończony ślubowaniem

W części drugiej z recytacja­
mi wystąpili artyści scen po­
znańskich i Opery im. St. Mo-

Łudziłem się, że wobec fia­
ska kursu na trzecią wojnę i 
wobec zainteresowania, jakie 
nowa akcja repatriacyjna rzą­
du budziła w szerokich rze­
szach emigrantów, może uda 
mi się doprowadzić do popar­
cia akcji repatriacyjnej przez 
rząd emigracyjny. Toteż w 
sierpniu zwołałem specjalnie 
w tej sprawie posiedzenie ra­
dy ministrów, na którym za­
inspirowałem dyskusję na 
temat akcji powrotnej. Pomi­
mo głębokich wahań w łonie 
emigracji, nie zdołałem pozy-

Z każdym dniem widziałem skać większości rządu londyń- 
i wyraźniej, że politycy emigra- (Dokończenie na str. 2)

załogi, która zapewnia o dal­
szym wzmożeniu troski nad po­
wierzonym ich pieczy zakła­
dem.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej 23 jubilatom, którzy w 
zawodzie drukarskim przepra­
cowali ponad 50 lat, wręczono 
upominki.

Z rokowań
chiRska-amerykańskich
Osiągnięto 
porozumienie 
w sprawach repatriacji
osób cywilnych

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Genewy, że ambasadorowie 
Stanów Zjednoczonych i Chiń­
skiej Republiki Ludowej osią­
gnęli całkowite porozumienie 
w sprawie repatriacji osób cy­
wilnych.

W sprawie tej ma być ogło­
szony komunikat oficjalny. Na 
stępne spotkanie ambasadorów 
odbędzie się w przyszłą środę.

W Lesznie Wlkp. zastosowana została metoda majstra 
Ryszkowskiego (ZSRR) polegająca na dokonywaniu na­
praw wagonów na wydzielonych torach, bez potrzeby 
wycofywania wagonów z ruchu. Dzięki stosowaniu tej me­
tody wagonownia w Lesznie zobowiązała się z okazji 
„Dnia Kolejarza™ wykonać zadania planu 6-letniego 

do dnia 1S. IX. 1955 r.
Na zdjęciu: ślusarze Eugeniusz Logisz i Edwin Dawid 
oraz majster Franciszek Witczak oglądają wymienioną

panewkę wyjętą z remontowanego wagonu.

W Poznaniu i w Wielkopolsce 
społeczeństwo inauguruje 

na uroczystych akademiach
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
W dzielnicy 

Stare Miasto
W udekorowanej czerwienią 

i kwiatami auli Liceum im. 
Marcina Kasprzaka przy ul. 
Strzeleckiej spotkali się 10 bm. 
mieszkańcy Starego Miasta, 
aby dzielnicową akademią za- 
inagurować Miesiąc Pogłę­
bienia Przyjaźni Połsko-Ra- 
dzieckiej.

Przewodniczący Dzielnicowe­
go Komitetu Frontu Narodowe­
go oh. Wanat zagajając uro­
czystość powitał sekretarza KD 
PZPR — Łukaszewskiego, 
przedstawiciela ZW TPP-R — 
Sobczaka, aktywistów Frontu

Zrozumiałem że droga emigracji nie prowadzi do Polski
Pismo Hugona Hanke do Augusta Zaleskiego„Szanowny Panie Prezyden­

cie!
Jako powołany przez Pana 

prezes rady ministrów rządu 
RP na uchodźstwie, poczuwam 
się do obowiązku zawiadomić 
Pana o mojej decyzji powrotu

Polska jest dla nich pionkiem 
tylko. •

Gorszące kłótnie, trwonienie 
pieniędzy publicznych i ślepe 
negowanie wszystkiego, co 

do kraju. Pragnę w tym liście s*ó dzieje w kraju, podcinały
wyjaśnić Panu, jak również 
wszystkim Polakom na ob­
czyźnie, jakie motywy skłoni­
ły mnie do tego kroku.

Podejmując w swym sumie­
niu, po długich wahaniach, de 
cyzję powrotu do kraju, kiero

zaufanie emigrantów do przy­
wódców emigracji. Rosła nie­
dola i beznadziejność wśród 
emigracji, a równocześnie co­
raz więcej działaczy emigra­
cyjnych ześlizgiwało się ną 
drogę współpracy z wywiada­
mi, przeszło na obcą służbę i

czeniu Warszawy, nawołującym 
do powrotu. Zrozumiałem wte 

mi Polsce czynnikami z Bonn dy, że ciąży na mnie odpowie- 
i są gotowi oddać niemieckim dzialność za los wielu tysięcy 
odwetowcom Ziemie Zachód- ludzi, którzy czekają z niepo- 
nie, wywalczone krwią polską kojem na to. jak my, kierow- 
i zagospodarowane ciężką pra- nicy emigracji postąpimy w 
cą polskiego robotnika i chło- tak decydującej chwili, 
pa? Na wrzesień mieliśmy wy­

szukaj ąc linii politycznej u- znaczonych szereg posiedzeń 1 
grupowań emigracyjnych — konferencji, ale pomimo to po 
znajdywałem właściwie tylko stanowiłem wyjechać wcześ- 
nadzieję na trzecią wojnę świa niej. Panie Prezydencie. Bo 
tową. Toteż nic dziwnego, że czegóż mogę się spodziewać po 
konferencja genewska stała" konferencji rządu w Londynie 
się dla naszych kół w Londy- w sprawie wydawania oficjał

wałem się najlepiej pojętym in zaangażowało się we wrogiej, nie prawdziwą katastrofą. nego organu stronnictwa „zam
teresem publicznym. Wracam, dywersyjno-wywiadowczej ro- Podczas lat ostatnich, wie- kowego“? Albo po konferencji 
zachowując swój stary swia- bocie przeciwko Polsce. Taka dziony wewnętrzną potrzebą i w sprawie ożywienia akcji
topogląd, oparty na wierze sprawa Bergu i istnienie całe- dręczącą tęsknotą, stale śledzi skarbu narodowego, nadszarp
chrześcijańskiej. Jestem też go obozu bergowców, którzy łem życie kraju. Czytywałem niętej przez afere Bergu i ra-
daleki od komunizmu. Uwa- za brudne pieniądze podjęli regularnie prasę krajową. Wy dę trzech?

się nikczemnej roboty przeciw wnioskowałem, że propaganda Sprawując swój urząd, po- 
ko Polsce, nie mogła nie po- emigracyjna nie podaje praw- czuwałem się do odpowiedział 
ruszyć sumienia wszystkich dziwego obrazu kraju. Zaczę- ności wobec narodu za losy se 
Polaków. ła we mnie kiełkować myśl, że tek tysięcy Polaków-tuła-

Ze strony Pana, Panie Pre- dochowując wiary swym P°- rozproszonych po całym 
zydencie oraz ze strony nie- glądom. jako chrześcijański de święcie, za ich los i więź z Oj- 
których osób blisko Pana sto- mokrata. powinienem powró- czyzną — jedynie niezawodną, 
jących był wprawdzie od- cić do kraju, wziąć udział w wiecznotrwałą, nieprzemijają- 

moją drogę życiową, od wrze- ruch protestu, ale słaby. Po- pracy całego narodu. I nie tył- Dlatego uznałem, że aby po 
śnia 1939 r. służyłem w poi- tępił Pan bergowców, ale nie ko ja. Obecnie możliwości po łożyć kres niedoli, zakłamaniu 
skich siłach zbrojnych, dopó- zdołał ich Pan postawić przed wrotu stają się realniejsze niż i bezpłodnej, pożerającej 
ki trwała wojna, a po wojnie sądem obywatelskim. Obóz le kiedykolwiek. Nie podobna już wszystkich tęsknocie, emigra- 
wierzyłem początkowo, że słu- gałistyczny przeszedł do po- dłużej zamykać oczu na fakt, cJi polskiej trzeba jednego — 
sznie postępuję pozostając na rządku dziennego nawet nad że kraj ma poważne osiągnię- sygnału powrotu do kraju, 
obczyźnie. takimi jaskrawymi faktami, cia w wielu dziedzinach. Swą Swoim własnym powrotem

Ale w ciągu dziesięciu lat jak działalność Lewszeckiego pozycję w świecie i osiągnię- do Polski chcę dać przykład 
poznałem dokładnie nasze ży- i innych. cia kraj zdobył bez naszego u- tym wszystkim, którzy dotych
cie na emigracji. W ciągu tych W ostatnim roku z każdym działu. Obecnie kraj wyciąg- czas wahają się. Apeluję do 
dziesięciu lat zrozumiałem, że niemal miesiącem życia na ob nął do nas pomimo to rękę, nich — apeluję do wszystkich 
nasza droga na emigracji nie czyźnie przekonywałem się, że puszczając w niepamięć wsze- uczciwych Polaków na emigra 
prowadzi do Polski, że Polsce emigracja rozbija się na co- lakie krzywdy, byleśmy się cń — aby poszli za moim 
— szkodzimy, a nie pomaga- raz więcej zwalczających się tylko zabrali lojalnie do twór- przykładem, aby wrócili do 
my. Chcieliśmy mówić w imię grup i grupek politycznych — czej pracy. . swych rodzin, do swego kraju,
niu Polski, a okazało się, że które przestały służyć sprawie Uważam, że jest to jedyna Mam nadzieję, Panie Prezy- 
nie rozumiemy, czego naród Polski. okazja dla dziesiątków tysięcy dencie, że Pan, którego zawsze
chce. Nie pomogliśmy w odbu Bierność wobec tych zja- ludzi poniewieranych i marno poważałem i szanowałem, zro- 
dowie kraju zniszczonego wisk świadczyła, że hasła obo wanych na emigracji. Jedyna zumie motywy mojego postępo 
przez wojnę i ze zgrozą dziś zu legalistycznego stały się fik okazja połączenia się z rodzi- wania i osądzi je bezstronnie, 
myąlę, że nawet w pewnym cją. Jakże można mówić o o- nami i skończenia z beznadziej Proszę również, by z treścią 
stopniu przeciwdziałaliśmy tęj bronie interesów narodu poi- nym życiem na obczyźnie. Dłu niniejszego listu zechciał Pan 
odbudowie. Ileż goryczy sączy skiego. jeżeli w naszych sze- go ważyłem w swym sumie- Prezydent zapoznać rząd, ra- 
ła myśl, że staliśmy się „igra- regach panoszą się ludzie te- niu tę decyzję, zanim ją pod- dę Rzeczypospolitej i przedsta 
szką w ręku mocarstw, któ- go typu co Sopickl, Okulicz, jąłem. Nie łatwo przyszedł mi wicieli grup politycznych czyn 
rym dobro Polski i naszego na Orwid-Bulicz i inni, którzy ten krok. Panie Prezydencie, nych na emigracji.- 
rodu nie leży na sercu, bo prowadzą konszachty z wrogi- Przełom nastąpił po oświad- HUGON HANKE

żarn, że moje polityczne poczy 
nania. w których sprawy Pol­
ski i dobre imię Polaka stoją 
na pierwszym miejscu, że te 
moje polityczne poczynania od 
powiadają mojemu światopo­
glądowi.

Pan Prezydent zna dobrze

Nąr od owego i przybyłych na 
akademię mieszkańców dzielni­
cy.

Przewodniczący DRN — ob. 
Nader wygłaszając referat oko­
licznościowy podkreślił znacze­
nie polityczne i gospodarcze u- 
kładów zawartych ze Związ­
kiem Radzieckim.

Zebrani na akademii wysto­
sowali list do mieszkańców 
Mińska w Białoruskiej SRR, w 
którym m. in piszą:

„Zebrani na uroczystej aka­
demii inaugurującej Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przesyłamy gorące 
i serdeczne pozdrowienia dla 
mieszkańców miasta Mińska. 
Również nasze dzieci ślą swoim 
rówieśnikom białoruskim praw­
dziwie braterskie i koleżeńskie 
pozdrowienia.

Po części oficjalnej zakoń­
czonej odegraniem „Międzyna­
rodówki" nastąpiła udana re< 
wia występów artystycznych.

Uroczystości w Jarocinie
(Telefonem od wysłannika 

„Głosu")
Tegoroczne uroczystości! 

związane z obchodem Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zapoczątko­
wało społeczeństwo Jarocina 
w dniu 9 bm. wielkim pocho­
dem przyjaźni, w którym 
wzięło udział około 3 tysięcy 
mieszkańców miasta. 46 dele­
gacji oddało hołd żołnierzom 
bratniej armii radzieckiej skła­
dając wieńce przy mauzoleum 
poległych żołnierzy.

Również w dniu 9 bm. za­
inaugurowany został w kinie 
„Cristal" w Jarocinie VIII Fe­
stiwal Filmów Radzieckich wy­
świetleniem filmu pt. „Świa­
dectwo dojrzałości". Otwarcie 
festiwalu uświetnione zostało 
występami zespołów artystycz­
nych ZZK.

W sobotę, 10 bm., w auli 
bursy gimnazjalnej odbyła się 
uroczysta akademia będąca wy­
razem braterskich uczuć spo­
łeczeństwa jarocińskiego dla 
Kraju Rad.

W urozmaiconej części arty­
stycznej wystąpiły zespoły: 
orkiestralny, taneczny i śpie­
waczy Jarocińskiej Fabryki 
Mebli i Rejonu Lasów Pań­
stwowych w Jarocinie. (V)

Słuchacze WUML'
rozpoczęli
nowy rok szkolny

W dniu wczorajszym odbyła się 
w auli WSE w Poznaniu uroczysta 
inauguracja nowego roku szkolne­
go 1955/56 Wieczorowego Uniwersy­
tetu Marksizmu-Leninizmu.

Na uroczystość przybył także se­
kretarz KW PZPR — Wincenty Kra 
śko, który wygłosił do licznie ze­
branych słuchaczy WUML prze­
mówienie inauguracyjne.

Następnie prof. Wilczyński wy­
stąpił z wykładem na temat „Miej­
sce ekonomii politycznej w nauce 
marksizmu-leninizmu”.



Oświadczenie N. A. Bułganina
złożone w drogim dniu rokowań między ZSRR a

MOSKWA (PAP). ,,z pozycji siły". O tego rodzą- nie miałyby żadnego sensu. wych w Europie. Celom tym
Dnia 10 bm. na posiedzeniu ju argumentacji nie możemy Delegacja radziecka z zado- odpowiada wysunięta przez 

delegacji rządowych Związku mówić bez ironii. — Budzą o- woleniem wita oświadczenie Związek Radziecki propozycja
Radzieckiego i Niemieckiej ne tylko śmiech. Kto jak kto, 
Republiki Federalnej przewód ale niemiecki Wehrmacht,
niczący Rady Ministrów 
ZSRR — N. A. Bułganin zło­
żył następujące oświadczenie:

— W dniu 9 bm. wysłucha­
liśmy oświadczenia kanclerza

Niemcy, naród niemiecki -wie­
dzą, czym jest Związek Ra­
dziecki i co on reprezentuje w 
chwili obecnej.

Cóż można rzec o takich wy

pana Adenauera, że Niemiec- utworzenia ogólnoeuropej - 
ka Republika Federalna nie skiego systemu bezpieczeń- 
wysuwa żadnych „warunków stwa zbiorowego. Na drodze 
wstępnych" do normalizacji stworzenia systemu bezpie- 
stosunków ze Związkiem Ra- czeństwa zbiorowego, która 
dzieckim. Byłoby to sprzeczne prowadziłaby do likwidacji u- 
z korespondencją, którą pro- grupowań wojskowych w Eu-

federalnego — p. Adenauera, powiedziach na temat polity- wadzili i która poprzedziła ropie, można znaleźć bardziej 
które przyjęliśmy z określo- ki »„z pozycji siły", wygłasza- rozpoczęcie tych rokowań. Nie niezawodny sposób rozwiąza­
nym zainteresowaniem i które nych w Niemczech zachód- leżałoby to w interesie ani na nia obecnego problemu nie- 
zasługuje na głęboką uwagę, nich? Mówią tak zapewne ci, rodu radzieckiego, ani narodu mieckiego łącznie z zadaniem 
Pan kanclerz mówił o dużym którym nie dość nawet lekcji niemieckiego. przywrócenia jedności Nie-
znaczeniu rozpoczętych tu ro- drugiej wojny światowej. My, Jeśli chodzi o dwa problemy mieć.,
kowań. iak również o trudno- uczestnicy obecnych rokowań, specjalnie poruszone w prze- Mówiono tu o zobowiaza- 

tymi rokowaniami moglibyśmy, moim zdaniem, mówieniu kanclerza federalne ’ściach z 
związanych. My również cał­
kowicie zdajemy sobie z tego 
sprawę.

Pan Adenauer oświadczył o 
swym pragnieniu, aby rokowa 
nia te były prowadzone w' du­
chu całkowitej szczerości. My 
ze swej strony chcielibyśmy 
mu odpowiedzieć tym samym.

Trudno nie zgodzić sie z 
wczorajszymi wypowiedziami

zgodzić się z tym, że gdyby go. to konieczne jest przedsta- 
ktokolwiek z nas zajął obec- wienie punktu widzenia rządu 
nie podobną pozycję, to roko- radzieckiego na każde z tych 
wania rozpoczęte w Moskwie zagadnień.

Sprawo jeńców wofennycłi
Jako pierwsze zagadnienie 

kanclerz federalny pan Ade­
nauer wysunął sprawę jeń­
ców wojennych. Naszym zda­

niach czterech mocarstw od­
nośnie rozwiązania problemu 
niemieckiego. Nie można z 
tym się nie zgodzić. Jednak­
że Związek Radziecki zawsze 
uważał, że rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego łącznie 
z zadaniem przywrócenia 
jedności Niemiec jest sprawcą 
przede wszystkim samych 
Niemców, a więc w danych

nach Majdanka. My, tu obec­
ni, widzieliśmy wszystko to, 
co było w Majdanku. W obo­
zach w Majdanku i Oświęci­
miu zamordowano przeszło warunkach zalezy od wspol-

____________ ____ „ _........_ 5 i pół miliona niewinnych ^ysń<ow Niemieckiej
mieckieh jeńców wojennych ludzi. Naród ukraiński nigdy Rępnbuki Federalnej i Nie- 
w Związku Radzieckim nie nie zapomni zgładzonych nie- yi,ec*itl®j Republiki Demokra- 
ma. wannie ludzi w Charkowie, Jcznel-

Wszyscy niemieccy jeńcy gdzie rozstrzelano i zaduszo- Jak wiadomo, w Niemiec-
_______ ______ wojenni zostali zwolnieni i no wiele tysięcy ludzi. Mógł- kiej Republice Demokratycz-

że nikomu° nie zagrażał, nie skierowani do domu. W Zwią- bym wymienić obozy koncen nej opinię tę podziela przy­
czynił zamachu na cudze zie- zku Radzieckim znajdują się tracyjne w Smoleńsku, Kra- tłaczająca większość ludno- 
mie i pragnął żyć w pokoju ze Wynie zbrodniarze wojenni snodarze, Stawropolu, Lwo- ści. Byłoby rzeczą zupełnie 
wszystkimi narodami. W ciągu z armii hitlerowskiej — wie, Połtawie, Nowgorodzie, niezrozumiałą, gdyby Nie- 
czterech lat wielkiej wojny na zbrodniarze skazani przez sąd Orle, Równem, Kownie, Ry- miecka Republika Federalna 
rodowej, ludzie radzieccy do- radziecki za szczególnie cięż- dze i wiele innych, gdzie hit- zajęła w tej sprawie stanowi- 

.. Ł-i« wobec narodu lerowcy zamęczyli setki ty- sko odmowne. Sądzimy mimo

na temat niebezpieczeństwa nieni» zachodzi tu pewne nie 
związanego z groźbą wybuchu ^adnycń nie
nowej wojny w Europie.

Naród radziecki wie dobrze, 
czym jest wojna w dzisiej­
szych warunkach. Doświad­
czył on tego niedawno, mimo

tyle cierpień, zadanych im radzieckiego, wobec pokoju i sięcy obywateli radzieckich, wszystko, że Niemcy z obu 
----- __ Nie wolno zapomnieć nie- części kraju mogą znaleźć

winnych ofiar — zabitych, wspólny język, znajdą czas, 
uduszonych i żywcem pogrze- aby spotkać się z sobą, że 
banych, nie wolno zapomnieć wspólnie pchną naprzód spra 
spalonych miast i wsi, zamor wę rozwiązania problemu 

_ _ dowanych kobiet, młodych niemieckiego, przezwycięża-
Wieikie straty i zniszczenia zasad powinni znajdować się ludzi i dzieci, i tych 9626 lu- jąc istniejące na tej drodze

przez najeźdźców i zbrodnia­
rzy wojennych, że jeszcze o- 
becnie w każdej rodzinie ra­
dzieckiej wspomina się o tym 
z uczuciem głębokiej boleści i 
zrozumiałego protestu.

ludzkości. Istotnie, na dzień 
1 września pozostało w na­
szym kraju jeszcze 9626 ta­
kich osób. Są to jednak lu­
dzie. którzy według najbar­
dziej humanitarnych norm i

przyniosła wojna narodom 
Polski. Jugosławii i Czechosło 
wacji, narodom: Francji i An-

w więzieniu jako zbrodniarze. 
Są to ludzie, którzy utracili

dzi o których wspominałem 
to przestępcy, którzy do-

oblicze ludzkie, gwałciciele, konali tych potwornych
glii, Belgii i Holandii. Narody Podpalacze, mordercy kobiet, zbrodni.
całej Europy nie mogą za­
pomnieć i nie zapomną zbrod­
ni militaryzmu i faszyzmu nie 
mieckiego, które rozpętały 
drugą wojnę światową.

Naród niemiecki znajdował 
się w innej sytuacji. Jednakże, 
również jemu wojna w rezul­
tacie nie przyniosła nic, o- 
prócz olbrzymich ofiar i klęsk. 
Należy przypuszczać, że obec­
nie naród niemiecki nienawi­
dzi wojny tak samo jak na­
ród radziecki. Jeśli się mówi 
o narodach: radzieckim i nie­
mieckim. nie należy wątpić, 
ż« ich myśli i uczucia — co 
do tych spraw — mają na 
pewno wiele wspólnego. Je­
stem w każdym bądź razie 
zdania, że nie chcą one dopu­
ścić do nowej wojny i sądzi­
my, że powinny one zbliżyć 
się, aby zapewnić pokój i bez

dzieci, starców. Zostali oni Chciałbym następnie pod- 
zasądzeni tak, jak na to za- kreślić, że gdybiśmy oma- 
sługują przez sąd radziecki i wiali sprawę tych przestęp­
nie mogą być uważani za jeń ców, to trzeba by było, aby 
ców wojennych. wzięli w tym udział zarówno

Naród radziecki nie może przedstawienie Niemieckiej 
zapomnieć o tak ciężkich Republiki Federalnej, jak i 
zbrodniach dokonanych przez przedstawiciele Niemieckiej 
te kryminalne elementy, jak Republiki Demokratycznej, 
rozstrzelanie 70 tysięcy osób Sprawa ta dotyczy obu części 
w Kijowie w „Babim Jarze". Niemiec. Ponieważ nie sądzi- 
Nie możemy zapomnieć o mi- my, aby delegacja rządową 
lionach rozstrzelanych, za- NRF uważała dla siebie za 
duszonych i żywcem spało- pożądane omawianie sprawy 
nych ludzi w niemieckich o- w takich warunkach, z nHda 
bozach koncentracyjnych, łem przedstawicieli NRF i
Czyż można zapomnieć o to­
nach włosów kobiecych ucię­
tych z głów zamęczonych ko­
biet i złożonych w magazy-

NRD to jasne jest, żc nie jest 
celowe czynić z tej sprawy 
przedmiotu obecnych roko­
wań.

Sprawa przywrócenia jedności Niemiec
Podzielamy w pełni zdanie, 

że sprawa przywrócenia jed-
kamy możliwości przezwycię-

przeszkody.
Mamy nadzieję, że nasza o 

becna wymiana poglądów bę­
dzie pożyteczna zarówno je­
śli chodzi o rozważenie całe­
go problemu niemieckiego, 
jak i bezpośrednio o norma­
lizację stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Nie 
miecką Republiką Federalną.

W końcowe.; części swego 
przemówienia pan Adenauer 
potwierdził, że rząd federal­
ny gotów jest omówić spra­
wę nawiązania stosunków’ 
dyplomatycznych, gospodar­
czych i kulturalnych między 
ZSRR a NRF. Jednakże nie 
powiedział on jeszcze jak u- 
stosunkowuje się do wysunię 
tej przez rząd ZSRR propo­
zycji nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między na­
szymi krajami, otwarcia am­
basady ZSRR w Bonn i am­
basady NRF w Moskwie oraz 
wymiany ambasadorów.

Śniadanie
u kanclerza Adenauera

MOSKWA (PAP)
Przewodniczący delegacji rządowej Niemieckiej Repu 

bliki Federalnej, kaucierz federalny dr K. Adenauer wy­
dał 11 września śniadanie w podmiejskiej rezydencji.
Ze strony radzieckiej na śnia Podczas śniadania K. Ade- 

daniu obecni byli: N. A. Buł- nauer i N. A. Bułganin wy­
gania, N. S. Chruszczów, Ł. głosili przemówienia.
M. Kaganowicz, G. M. Ma-
lenkow, W. M. Mołotow, M.
G. Pierwuchin, M. Z. Sabu- 
row, M. A. Susłow, minister 
handlu zagranicznego I. G.
Kabanow, zastępcy ministra 
spraw zagranicznych ZSRR 
A. A. Gromyko i W. S. Sie­
mionów, członek kolegium mi 
nisterstwa spraw zagranicz­
nych ZSRR Ł. F. Iljiczow, na­
czelnik trzeciego wydziału 
europejskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych ZSRR 
S. G. Łapin, szef protokołu 
ministerstwa spraw zagra­
nicznych ZSRR F. F. Mołocz- 
kow.

Na śniadaniu obecni byli 
członkowie delegacji rządo­
wej NRF: minister spraw za­
granicznych dr H. von Bren- 
tano, sekretarz stanu mini­
sterstwa spraw zagranicz­
nych dr W. Hallstein, szef 
kancelarii kanclerza federal­
nego dr H. Globke, ambasa­
dor H. Blankenhorn, dyrek­
tor departamentu dr W. Gre- 
we, naczelnik wydziału zagra 
nicznego ministerstwa gospo­
darki dr H. Reinharth, na­
czelnik wydziału handlowego 
ministerstwa spraw zagranicz 
nych dr G. von Scherpen- 
berg, ambasador F. von Ec- 
kart, szef protokołu minister­
stwa spraw zagranicznych po 
seł dr E. H. Mohr, poseł dr
H. von Walter, przedstawiciel
ministerstwa do spraw ogól- 
noniemieckich dr. U. Muelier, 
dr H. Koch, jak również to­
warzyszące delegacji osoby: 
przewodniczący komisji
spraw zagranicznych Eundes 
ratu K. Arnold, przewodni­
czący komisji spraw zagra­
nicznych Bundestagu K. H.
Kiesinger i zastępca przewód 
niczącego tej komisji C.
Schmid.

Centralna akademia
z okazji
„Dnia Kolejarza**
w Warszawie

WARSZAWA (PAP).
10 bm. w Sali Kongresowej Pała­

cu Kultury i Nauki im. J. Stalina 
w Warszawie odbyła się centralna 
akademia z okazji „Dnia Koleja­
rza*'. Piękną, olbrzymią salę wy­
pełniła ponad 3-tysięczna rzesza 
przodujących pracowników kolej­
nictwa ze wszystkich stron kraju.

Owacyjnie witani przez zgroma­
dzonych zajmują miejsca w prezy­
dium akademii: członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów — Franciszek Jóź 
wiak-Witold, sekretarz KC PZPR 
— Władysław Matwin, minister ko 
lei — Ryszard Strzelecki, członko­
wie rządu PRL, przedstawiciele 
CRZZ, ZG ZMP, Komitetu War­
szawskiego i Warszawskiego Korni 
tetu Wojewódzkiego PZPR, Stołecz 
nej Rady Narodowej oraz zasłuże­
ni kolejarze.

W prezydium zasiadają również 
delegacje zagraniczne kolejarzy 
czechosłowackich i NRD.

Akademię zagaił przewodniczący 
zarządu głównego Zw. Zaw. Pra­
cowników Kolejowych — Ignacy 
Skowroński.

Witany burzliwymi oklaskami za 
brał głos — Franciszek Jóźwiak- 
Witołd. W imieniu KC PZPR i rzą 
du PRL przekazał on zebranym na 
akademii oraz wszystkim koleja­
rzom serdeczne pozdrowienia.

Następnie minister kolei — R. 
Strzelecki wygłosił referat, oma­
wiający osiągnięcia i zadania stoją 
ce przed polskim kolejnictwem.

W imieniu 300 tys. kolejarzy Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej braterskie pozdrowienia i naj­
serdeczniejsze życzenia dla koleja­
rzy polskich przekazał zebranym 
Robert Menzel.

Następuje uroczysty akt dekora­
cji wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi przodujących kolejarzy.

Oświadczenie H. Hanke

pieczenstwo, czego pragną iw nQŚcł Niemiec jest doniosłym, 
czym zainteresowane są wszy- narodowym problemem na- 
stkie narody Europy, i me tył rodu niemleckieg0 Rząd ra-
ko Europy. • dzicc.ki był zawsze i jest na-

Przyrzeklismy. ze będziemy daj zdanja że Niemcy nale- /
szczerzy, musimy więc powie- ^y zjednoczyć jako jednolite./ 
dziec wam przedstawicielom pokojowe> demokratyczne/ 
Niemieckiej Republiki Federal państw0 prosimy, aby pan/ 
nej, ze po wojnie z częścią na- nie wierzyj- ;ym którzy przed / 
rodu niemieckiego nawiązalis- stawiają sprawę tak, jak gdy-/ 

juz dobre, przyjazne sto- by Związek Radziecki miał/ 
syn«<L Te stosunki między jakjeg obawy przed zjedno-/ 
Związkiem Radzieckim a Nie- czeniem Niemiec jako poko- /
miecką Republiką Demokra- j owego i demokratycznego

żenią powstałych trudności i Chcielibyśmy usłyszeć zdanie 
znalezienia drogi chociażby i odpowiedź rządu Niemiec- 
stopniowego zlikwidowania kiej Republiki Federalnej na 
wszelkich ugrupowań wojsko te propozycje.

(Dokończenie ze str. 1)
skiego na rzecz repatriacji.
Nie poprzestając na tej próbie, 
zwołałem na 26 sierpnia kon­
ferencję przedstawicieli wszy­
stkich ugrupowań politycz- . - -
nvch, tworzących tzw. „obóz ^ch tułaczki, stanąłem na 
zamkowy wraz z członkami o^stej ziemi ogarnęło mnie 
rządu ogromne wzruszenie. Powoła-
1 Na tej konferencji ponownie niem każde§° Polaka jest żyć 
przekonałem się. ile sobko- ’ P^cowac na własnej ziemi.
stwa i zawziętości jest wśród ?lateg° wierz<? ^boko*. 
większcści obecnych wobec dzy rodacy na obczyzme. ze 
sprawy powrotu do Polski. ™5elkie rzesze . P°lsk>ch emi- 

W tvch warunkach postano- fantów powojennych pójdą 
wiłem' powrócić do kraju, aby mOim Przykładem, pójdą za 
w ten sposób dać przykład swe8° serca aby poło-
tym wszystkim, którzy jeszcze X ? , E°łącZyC
się wahają. Moją decyzję przy ^ami 1 na^
spieszyła zapowiedz oficjał- P J 3 e-
nych czynników Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, że wła

dze PRL nie będą wyciągały 
w stosunku do powracających 
żadnych konsekwencji za daw 
ną działalność.

Nie łatwo mi było podjąć tę 
decyzję, ale gdy wczoraj po 16

HUGON HANKE 
Warszawa, dnia 9 IX 1955 r.

Drzwi gabinetu oficera śledczego 
MO uchyliły się i do środka wszedł 
młody człowiek średniego wzrostu, 
ubrany w szare spodnie i czarny, ob­
cisły sweter. Podwinięte rękawy od­
słaniały ręce, od dłoni do łokcia po­
kryte rysunkami. Na prawej, dużymi 
literami wytatuowane było jakieś 
dziewczęce imię, a na lewej — wąż 
i naga kobieta. Właściciel tych osobli­
wości posiadał szeroką twarz, jasne 

podpuchnięte,
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tyczną ułożyły się na trwałej państwa. W związku z pewną/ 
podstawie wszechstronnej uwagą w tej sprawie we wczo { WUSC1 
współpracy i nie wątpimy, ze rajszym przemówieniu Pana^ włosy i małe, jakby 
przyjazn i współpraca miedzy Kanclerza, uważamy, że na- £ niespokojne oczy. 
Związkiem Radzieckim a Nie jeza}0 zJożyć to wyjaśnienie.^
miecką Republiką Demokra­
tyczną odpowiadają interesom, 
zarówno radzieckiego, jak i

Nie bylibyśmy 
szczerzy, gdybyśmy

zupełnie 
nie po-

. J<m wiedzieli, że od chwili raty- \ 
niemieckiego narodu Stosunki „kładów paryskich na
te bęoa sie również w przy- » zjednoczenia narodo-j
szłosci rozwijały na zasadzie ___ ____________w_x_.
równouprawnienia i wzajem­
nej nieingerencji do spraw we 
wnętrzńych.

Związek Radziecki pragnie 
nawiązania normalnych stosun 
ków także z Niemiecką Repu-

wego Niemiec powstały takie 
przeszkody, których można 
by było uniknąć. Pan wie do- j 
brze, że Związek Radziecki u - 
przedzał o tym niejednokrot- 
nie w okresie, gdy omawiano J 
układy paryskie, na mocy jbliką Federalną. Jesteśmy zda

ma ze nie ma za nyc poważ Federalna przystąpiła do ta-> 
nych argumentów c oc y kich ugrupowań wojskowych i 
szukano ich w najbardziej kun północno..atiantycki J
sztowny sposób 
głyby usprawiedliwić w obec­
nych warunkach zwłokę w 
normalizacji tych stosunków. 
Zwłoka taka nie odpowiadała­
by interesom ani radzieckiego 
narodu, ani niemieckiego naro 
du. Kto dąży do pokoju, utrwa­
lenia pokoju i kto rzeczywiście

i zachodnio-europejski sojuszy 
wojskowy oraz na mocy któ- j 
rych Niemcy zachodnie są o- 
becnie remilitaryzowane. f 

Nie jest dla nikogo tajem-/ 
nicą, że te ugrupowania woj-/ 
skowe wymierzone są prze-/ 
ciwko Związkowi Radzieckie-/

— Siadajcie! — oficer wskazał 
krzesło naprzeciw biurka. Po chwili 
milczenia padło pierwsze stereotypo­
we pytanie:

— Imię i nazwisko, data urodze­
nia?

— Zbigniew Tomczak, dziewiąty, 
trzeci, tysiąc dziewięćset trzydzieści 
siedem.

Tak zaczęło się śledztwo przeciwko 
kilkunastoosobowej młodocianej szaj­
ce chuliganów-włamywaczy, areszto­
wanej 17 sierpnia w godzinach poran­
nych nad Jeziorem Maltańskim w Po­
znaniu.

Pytania pr/owadzącego śledztwo, 
następują jedno po drugim. Z nie­
jasnych początkowo, wykrętnych i u- 
rywanych, a potem coraz płynniej- 
szych odpowiedzi, powstaje historia 
przestępczej działalności grupy mło­
dych ludzi, mających na sumieniu 
kilkadziesiąt kradzieży i włamań i 
dużo zła moralnego, którego nie dapamięta, jak wiele ofiar i nie- 1 niektórym innym miłu-/ ------- _ _

szczęść przynosi wojna, ten .ląęym pokoj państwom euro-/ się zmierzyć żadną wartością. Histo- 
zgodzi się z koniecznością nor- pejskim. a u tego nie ogą^
malizacji stosunków między zaprzeczyć słowa o rzekomo J 
naszymi państwami. obronnym charakterze tych J

W"Niemczech zachodnich wy ugrupowań wojskowych. 
głasza się niekiedy przemowie Związek Radziecki musi się) 
nia. jakoby ze Związkiem Ra- liczyć z sytuacją, jaka się 
dzieckim należało rozmawiać wytworzyła. I mimo to szu-,

ria dziwna jak oni sami.

— Tu muszą być kury! Ty wej­
dziesz oknem do środka... Reszta bę­
dzie odbierać... Tylko szybko i bez ha­
łasu!

Noc z 16 na 17 sierpnia była wyjąt­
kowo ciemna. Pogoda do „roboty' 
wymarzona.

— Dużo jeszcze tych kur? — spy­
tała jedna z dziewcząt.

— Ciiicho! Nie marudź bez po­
trzeby... Nie dość, że te przeklęte ku­
ry gdaczą jak cholera, jeszęze ty bę­
dziesz mleć ozorem... Baba, psiakrew!

Po kilku minutach z kurnika do­
biegł szept:

— Już wszystkie. Można nawiewać!
W tej samej chwili rozległ się o- 

strzegawczy gwizd.
— W nogi!
Z domu właściciela kurnika przy 

cichej uliczce wyszła jakaś postać, 
ale natychmiast cofnęła się do środ­
ka.

— Złodzieje w kurniku! — zawołał 
gospodarz. Cała banda! — dorzucił 
z przestrachem.

Bał się ich płoszyć.
— Kto ich tam wie, może broń ma­

ją? Dla kur nie będę się narażał.
Poczekał aż uciekną i, co sił w sta­

rych nogach, pobiegł do najbliższego 
komisariatu przy Rynku śródeckim.

— Więc to tu? — milicjant spojrzał 
na Wyłamane w kurniku okno. Pozo­
stali czterej funkcjonariusze blinie 
jadali ślady, z których wynikało, że 
złodziei było sporo. Około dziesięciu. 
Milicyjny pies pokręcił się trochę, po­
biegał tam i z powrotem, od kurnika 
do drewnianego płotu, wreszcie złapał 
trop i ruszył z nosem przy ziemi w

kierunku Jeziora Maltańskiego. W 
drodze zatrzymał się, kołując w miej­
scu. Milicjanci zauważyli ślady krwi, 
kilka kurzych łbów i sooro piór wa­
lających się nad brzegiem. Po chwili 
już pies pędził naprzód. Paręset me­
trów dalej historia się powtórzyła. 
Znów krew i kurze łby na mokrej od 
rosy trawie.

Było już po czwartej. Skrzydlaci 
mieszkańcy nadmaltańskich zagajni­
ków budzili się ze snu, pośpiewując 
radośnie. Znad brzegów tu i ówdzie 
zrywały się dzikie kaczki i leciały na 
zachód, w kierunku Warty. Wschod­
nia strona nieba oblewała się coraz 
mocniej purpurowym blaskiem, by 
wreszcie zza postrzępionej drzewami 
linii horyzontu wystrzelić rdzawo- 
czerwoną, kulistą tarczą słońca.

Poznań zaczynał swój pracowity 
dzień.

Po bruku pobliskiej drogi zaturko- 
tały koła wozu, kopiasto naładowane­
go marchwią, kapustą, kalafiorami. 
Senny woźnica leniwie odwrócił gło­
wę w kierunku spieszących milicjan­
tów i mruknął pod nosem:

.— Znów tam ktoś przeskrobał. Po­
wiesiłbym takiego na suchej gałęzi. 
Zaraz by pomogło. Za dużo się z ty­
mi złodziejami, chuliganami, czy jak 
ich tam, cackają.

I choć nikt go nie słuchał zakoń­
czył: na gałąź i salus!

Pomachał dla fasonu batem i prze­
ciągle zawołał:

— Wiooo, stara, wiooto!
Kiedy chłop zachęcał swą szkąpinę 

do przyspieszenia kroku, znad brze­
gów jeziora oderwało się kilka skulo­
nych w ucieczce ludzkich postaci z 
długimi kijami w ręku.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Rokowania delegacji rządowych ZSRR i NRF w Moskwie
Z drugiego dnia obrad
MOSKWA (PAP).

Jak już podaliśmy w komunikacie o rokowaniach między delegacjami ZSRR 
i NRF, w dniu 10 września złożył oświadczenie przewodniczący delegacji radziec­
kiej N. A. Bułganin, «

Kanclerz Adenauer, który przewodniczył posiedzenia, poruszył szereg punktów 
zawartych w oświadczeniu N. A. Bułganina. Udzielił on następnie głosu mini­
strowi spraw zagranicznych NRF von Brentano.

Następnie w związku z przemówieniami kanclerza Adenauera i von Brentano 
zabrał głos N. S. Chruszczów. Poniżej poda jemy teksty wymienionych przemó­
wień.

Oświadczenie Adenauera

Przemówienie H. S. Chroszczowa

Witam z zadowoleniem pana 
oświadczenie, że również pan 
stoi na stanowisku, iż wszyst­
kie zagadnienia należy oma­
wiać z całkowitą szczerością. 
Jest to rzeczywiście słuszne. 
Jeśli po tym wszystkim co było 
pragnie się znowu doprowadzić 
do normalizacji stosunków, na­
leży najpierw otwarcie wypo­
wiedzieć wszystko to, co leży 
na sercu.

Na początku swego przemó­
wienia pan, panie przewodni­
czący Rady Ministrów, nakre­
ślił obraz cierpień narodu ra­
dzieckiego podczas ostatniej 
wojny. Przyznaję szczerze, że 
wskutek tej wojny naród ra­
dziecki ucierpiał niezwykle wie 
le. Jednakże, jeśli pan mówi, 
że naród niemiecki znajdował 
się w innej sytuacji, to pozwo­
lę sobie na zwrócenie uwagi, że 
Hitlera i jego zwolenników nie 
można utożsamiać z narodem 
niemieckim. Istnieje znaczna 
część narodu niemieckiego, któ 
ra z wewnętrznego przekona­
nia potępiała hitleryzm, która 
potępiała całą tę wojnę, a prze­
de wszystkim zbrodnie popeł­
nione przez hitleryzm.

Może tu ktoś powiedzieć, że 
o narodzie niemieckim można 
mówić jedynie jako o całości. 
Jednakże zadanie nasze polega 
na tym, panie przewodniczący 
Rady Ministrów, aby obecnie 
dojść do porozumienia z tą czę­
ścią narodu niemieckiego, któ­
ra zawsze — jak dawniej tak
i teraz — z obrzydzeniem od­
wracała się od tego wszystkie­
go.

Powiedział pan następnie, że 
w Niemczech mówi się o „po­
zycji siły". Jestem zdania, że 
zachodzi tu poważne nieporo- 
mienie. W Niemczech nikt nie 
wyobraża sobie, że ze Związ­
kiem Radzieckim można pro­
wadzić rokowania „z pozycji 
siły". Sądzę, że jeśli chodzi o 
wszystkie te zagadnienia, nale­
ży brać pod uwagę ogólną sy­
tuację pa świecie i ogólną sy­
tuację w Europie, a nie tylko 
stosunki między Związkiem Ra 
dzieckim i Republiką Federal­
ną. Nie należy zapominać o bez 
bronności naszego państwa o- 
az o braku gwarancji dla nie­

go. Republika Federalna była 
całkowicie rozbrojona i oku­
powana, znajdowała się w nie­
określonej sytuacji, w której 
groził wybuęh konfliktów. Rów 
nież niewielkie kraje, takie jak 
Republika Federalna muszą 
mieć możność obrony tak samo 
jak Niemiecka Republika De­
mokratyczna, która podporząd­
kowała się tej konieczności. 

Mówił pan następnie, panie
przewodniczący Rady Mini­
strów, o jeńcach wojennych. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę, 
że we wczorajszym moim prze­
mówieniu słowa „jeńcy wojen­
ni ‘ w ogóle nie były użyte. 
Umyślnie unikałem tych słów. 
Przy głębszym zastanowieniu 
się nad tym co powiedziałem 
będzie mógł pan stwierdzić, że 
mówiłem raczej o wszystkich 
osobach „zatrzymanych".

Mówił pan o zbrodniarzach 
wojennych" i o wyrokach są­
dów radzieckich. Analogiczne 
takty istnieją także w naszych 
stosunkach ze Stanami Zjedno­
czonymi, Wielką Brytanią i 
Francją, Jednakże zrozumiano 
tam. że wyroki wydawane 
przez sądy tych krajów w 
Pierwszym okresie po wojnie 
nie były wolne od przeżyć uczu 
ciowych, od atmosfery tych cza 
sów, że również świadkowie 
znajdowali się pod tym wpły­
wem, żc cała atmosfera owych 
czasów nie była od, iwiednia 
dla wydawania wyroków w 
sposób, w jaki mogłyby one 
być wydane po spokojnym roz­
patrzeniu całego materiału falc 
tycznego.

Panie przewodniczący Rady 
Ministrów! Wie pan zapewne, 
że londyński dziennik „Times" 
pisał, jakobyśmy obaj wystę­

Pozwolę sobie jeszcze, panie 
przewodniczący Rady Mini­
strów, przypomnieć jedno czy 
też kilka zdań z mego wczoraj­
szego przemówienia. Powiedzia 
łem, że naród niemiecki na swo 
je nieszczęście, przy swym od­
rodzeniu politycznym znalazł 
się w sytuacji międzynarodo­
wej, którą charakteryzują 
sprzeczności między czterema 
wielkimi mocarstwami. Proszę 
pana, aby uwzględnił, że znacz­
na część naszych trudności tłu­
maczy się tym, że cztery zwy­
cięskie mocarstwa z biegiem 
wydarzeń rozeszły się w swej 
polityce. Jestem zdania, że 
wczoraj dość jasno i wyraźnie 
powiedziałem, iż również my 
uważamy stworzenie europej­
skiego systemu bezpieczeństwa 
za konieczne oraz że również 
my będziemy czynili wszystko 
co w naszej mocy, by stworzyć 
taki system, który wszystkim 
krajom zapewni bezpieczeń­
stwo i rzeczywiście zapobiegnie 
wojnie.

Chciałbym poczynić pewne 
uwagi w związku z przemó­
wieniami kanclerza federal­
nego p. Adenauera i ministra 
spraw zagranicznych p. von 
Brentano. P. kanclerz oświad 
czył, że wojska radzieckie do­
konując natarcia na teryto­
rium Niemiec również do­
puszczały się rzekomo okru­
cieństw. Zaprzeczamy temu 
kategorycznie. Wojska ra­
dzieckie po wypędzeniu na­
jeźdźców z naszego teryto­
rium ścigały ich dlatego, że 
się nie poddawali. Gdyby na­
sze wojska nie ścigały nie­
przyjaciela, to nieprzyjaciel 
po odzyskaniu sił powtórzył­
by inwazję. Dlatego też woj­
ska radzieckie nie mogły za­
trzymać się w pół drogi, dla­
tego musiały dopiąć swego 
celu — rozgromić wroga. 
Wojska radzieckie kontynuu­
jąc wojnę narzuconą przez 
faszystów niemieckich i ni­
szcząc wroga spełniały świę­
ty obowiązek wobec swego 
narodu, przele.wały swą krew. 
Czyż to są okrucieństwa? Gdy 
by jakieś wojska napadły na 
Niemcy i wojska niemieckie 
przeszłyby od obrony do na­
tarcia, czyż można by to było 
nazwać okrucieństwem? To 
przecież święty obowiązek na­
rodu. Dlatego też uważam, że 
dopuszczono się tu obelgi wo­
bec wojsk radzieckich. To 
właśnie zmusiło mnie do zro­
bienia pierwszej uwagi.

P. kanclerz i p. minister 
spraw zagranicznych Repu­
bliki Federalnej oświadczyli 
w swych przemówieniach, że 
wiele rodzin nie wie nic o 
swych bliskich. Rozumiemy 
co czują te rodziny — co czu- 
ją ojcowie, matki, dzieci i żo­

Oświadczenie von Brentano

powali w tych rokowaniach do 
pewnego stopnia w roli herol­
dów, gdy każdy z nas głośno 
wskazuje drugiemu na braki, 
które chciałby u niego usunąć. 
Jestem zdania, że nie powin­
niśmy występować w takiej ro­
li, lecz musimy starać się z ca­
łą szczerością dojść do rzeczy­
wistego porozumienia po spo­
kojnej dyskusji.

Jest prawdą, że wojska nie­
mieckie wtargnęły do Rosji. 
Jest prawdą, że stało się wiele 
złego. Jednakże jest prawdą 
również, że następnie armie ro­
syjskie broniąc się — co bez­
warunkowo przyznaję — przy­
szły do Niemiec i że wówczas 
w Niemczech w czasie wojny 
działo się wiele strasznych rze­
czy. Sądzę, że jeśli chcemy 
wejść w nowy okres naszych 
stosunków, a jest to naszym po 
ważnym życzeniem, nie powin­
niśmy w takim razie zaglądać 
zbyt daleko w przeszłość, bo w 
takim wypadku będziemy tyl­
ko stwarzali sobie nawzajem 
przeszkody.

Panie Przewodniczący Rady
Ministrów, Panowie!
Niech mi wolno będzie uzu 

pełnić kilkoma uwagami wy­
powiedzi pana kanclerza fe­
deralnego. Na początku swe­
go dzisiejszego przemówienia 
pan, panie Bułganin, powie­
dział, że zarówno w wymie­
nionych poprzednio notach, 
jak i w oświadczeniu złożo­
nym wczoraj przez pana kan­
clerza federalnego, nie było 
mowy o warunkach wstęp­
nych, jeśli chodzi o nor­
malizację stosunków między 
naszymi narodami, której 
wszyscy pragniemy. Podkreś­
lam tę tezę, od której 
chciałbym właśnie rozpocząć 
swoje przemówienie. W za­
kończeniu zapytał pan, panie 
Bułganin, jak zamierza odpo­
wiedzieć niemiecki rząd fede­
ralny na postawione przez 
Pana pytania dotyczące przy­
wrócenia lub nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych, go­
spodarczych 1 kulturalnych. 
Niech mi wolno będzie szcze­
rze powiedzieć panu, panie 
Bułganin, miałby pan nie­
szczerych partnerów, rozmów 
— a takich partnerów nie 
pragnie pan, zaś my nie 
chcemy takimi być — gdy- 
byśmy mogli uznać lub gdy­
byśmy uznali, że normaliza­
cja stosunków między naszy­
mi narodami może opierać 
się na zasadzie, która sama 
przez się jest nienormalna. 
Z tej właśnie przyczyny pan 
kanclerz federalny poruszył 
w swym oświadczeniu oba 
problemy, o których również 
pan, panie Bułganin, mówił 
dzisiaj.

Niech mi wolno będzie za­
pewnić pana, że po tej stro­
nie stołu nie ma na pewno 
ani jednego człowieka, który 
nie byłby głęboko wzruszony, 
kiedy przypomniał pan o 
straszliwych przeżyciach na­
rodu rosyjskiego w czasie o- 
statniej wojny i powinien 
pan również uwierzyć, że w 
dążeniu do wyjaśnienia losu 
wielu tysięcy Niemców nie 
ma żadnego utożsamiania ze 
zbrodniami i zbrodniarzami, 
ani żadnego uczucia fałszy­
wej solidarności. Proszę pana, 
aby pan zrozumiał, że w 
Niemczech miliony ludzi, ma­
tek i ojców, dzieci i żon nie 
znają dotychczas losu swych 
najbliższych krewnych. Pro­
szę pana, aby pan zrozumiał, 
że istnieją tysiące rodzin, 
które wiedzą, że ich najbliżsi 
są jeszcze zatrzymywani tu­
taj. w Rosji. Nie jest naszym 
zadaniem i nie mamy zresztą 
prawa odrzucać wyroków wa­

szych sądów bez rozpatrzenia 
istoty rzeczy. Ale pan kan­
clerz federalny powiedział 
wczoraj i powtórzył dzisiaj, 
a ja chciałbym z całą powa­
gą i z naciskiem raz jeszcze 
podkreślić, że chodzi w tym 
wypadku o problem humani­
tarny, o którego rozwiązanie 
pana prosimy. Powiedział 
pan, Fanie Przewodniczący 
Rady Ministrów, że Związek 
Radziecki nie może zapom­
nieć zbrodni popełnionych w 
czasie tej wojny. Nie żądamy 
i nie oczekujemy tego. Ćhciał 
bym dodać, że my, Niemcy, w 
ogóle nie chcemy o nich za­
pomnieć. Byłoby to stanowi­
sko tchórzliwe i nieszczere. 
Jednakże rozumiejąc gorycz 
brzmiącą w pańskich sło­
wach, tym bardziej czuję się 
upoważniony do tego, by raz 
jeszcze zwrócić uwagę na 
stronę humanitarną tego pro 
blemu i powiedzieć panu, że 
prawdziwa normalizacja sto­
sunków między naszymi na­
rodami wydaje się nam bar­
dzo utrudniona, jeśli nie zo­
staną rozwiązane problemy 
dotyczące ludzi.

To samo dotyczy, Panie 
Przewodniczący Rady Mini­
strów i Panowie, sprawy 
przywrócenia jedności naro­
du niemieckiego. Pragnąłbym 
podkreślić, że również w tym 
wypadku uważamy za ko­
nieczne oświadczyć otwarcie 
i szczerze, iż nawiązanie sto­
sunków politycznych między 
naszymi narodami, utworze­
nie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego dla całej Europy 
o skutecznych gwarancjach 
bezpieczeństwa dla wszyst­
kich uczestników systemu, 
którego również my pragnie­
my i który popieramy na 
każdym etapie, nie miałyby 
podstaw, gdyby opierały się 
na zasadzie rozbicia Niemiec.

Panie Przewodniczący Ra­
dy Ministrów! Wyrażam na­
dzieję, że Niemcy, jak pan 
powiedział, mogliby znaleźć 
wspólny język, by przezwy­
ciężyć trudności lub znaleźć 
rozwiązanie, oraz że jest to 
przede wszystkim zadanie 
narodu niemieckiego. Nasze 
pragnienie, o którym tu wspo 
minaliśmy i które z taką sa­
mą powagą i z takim samym 
zdecydowaniem wyrażaliśmy 
i będziemy wyrażać nadal 
wobec trzech pozostałych 
mocarstw, zdaniem pana, pa­
nie Bułganin, również pono­
szących odpowiedzialność za 
przywrócenie jedności Nie­
miec, jest następujące: u- 
możliwcie Niemcom rozma­
wianie wspólnym językiem i

zrealizowanie ich wspólnego 
dążenia. Do tego nie jest po­
trzebna ani Niemiecka Repu­
blika Federalna, ani Niemiec 
ka Republika Demokratycz­
na, do tego potrzebny jest 
tylko głos narodu niemiec­
kiego. • .....

Zupełnie słusznie odrzucił 
pan, Panie Przewodniczący 
Rady Ministrów, politykę siły. 
Pan kanclerz federalny udzie­
lił już w tej sprawie odpowie­
dzi i pragnąłbym ograniczyć 
się jedynie do tego, że nie ma 
u nas nikogo, kto byłby w ta­
kim stopniu bezczelny lub 
głupi, aby domagać się, a 
tym bardziej stosować polity­
kę siły. Również z pana wła­
snych słów, Panie Przewodni­
czący Rady Ministrów, zrozu­
miałem, jak się mnie wydaje, 
że zgadza się pan z nami w 
kwestii zasadniczej, a miano­
wicie, że nie może być praw­
dziwego i trwałego porządku, 
o ile nie będzie on zabezpie­
czony powszechnym syste­
mem bezpieczeństwa zbioro­
wego. j esteśmy obowiązani 
zapewnić takie bezpieczeń­
stwo części narodu niemiec­
kiego zamieszkałego w Repu­
blice Federalnej i celem na­
szym jest włączenie tej części 
narodu niemieckiego do rze­
czywistego systemu bezpie­
czeństwa, który daje wszyst­
kim uczestnikom bezpośred­
nią gwarancję, iż mogą oni 
żyć w pokoju i bezpieczeń­
stwie. Powiedział pan, Panie 
Przewodniczący Rady Mini­
strów, mniej więcej tak: nie 
istnieją argumenty usprawie 
dliwiające zwłokę w nor­
malizacji stosunków między 
naszymi narodami. Przyłą­
czam się bez zastrzeżeń do 
tego twierdzenia, lecz proszę 
mi wierzyć. Panie Przewod­
niczący Rady Ministrów, i je­
stem pewien, iż podziela pan 
to samo uczucie, że normali­
zacja stosunków między na­
szymi narodami nie może 
stać się aktem mechanicz­
nym, że decyzja opierająca 
tzw. normalizację na nienor­
malnych podstawach, byłaby 
nieszczera i zła. Właśnie dla­
tego. powtarzam, pan kan­
clerz federalny nie wysunął 
żadnych warunków wstęp­
nych; wypowiedział się on 
jedynie za tym, by obie stro­
ny dołożyły wszelkich starań, 
jeśli pragniemy normalizacji, 
by uwolniły świat pod wzglę­
dem psychicznym i moral­
nym od stojącego na prze­
szkodzie tej normalizacji u- 
czucia przygnębienia tkwią­
cego głęboko w duszy ludz­
kiej.

ny. Ale bądźcie odważni i bliki Federalnej z NATO, 
wskażcie prawdziwych wino- gdyż brzmiałoby to, jak J&- 
wajców. Kto ponosi winę za kies ultimatum z naszej stro- 
to, że wielu żywicieli rodzin, hy. Nie stawiamy sprawy w 
wielu bliskich nie powróciło ten sposób. Dlatego tez u- 
do swych rodzin? To Hitler względniając rzeczywistą sy- 
i jego szajka spowodowali ta- tuację jaka dziś istnieje, rząd 
kie nieszczęście. Jeśli zginęło radziecki wystąpił z propozy- 
wielu Niemców, to ludzi ra- cją nawiązania stosunków 
dzieckich zginęło więcej. Wo- dyplomatycznych z Niemiec- 
bec kogo więc możemy wysu- ką Republiką Federalną i 
wać pretensje? Niektórzy mę- stworzenia warunków dla po- 
żowie stanu Włoch, przeciw- myślnego rozwoju hanaiu 
ko którym Związek Radziec- między nami, a w dziedzinie 
ki nigdy nie występował, wy- tej mamy bardzo wielkie moz 
suwają wobec nas pretensje iiwości.
z powodu tego, że wielu żoł- Niemiecka Republika Feoe- 
nierzy włoskich, którzy wraz ralna ma potężny przemysł 1 
z faszystami niemieckimi mogłaby otrzymać korzystne 
walczyli przeciwko nam, nie zamówienia od Związku Ra- 
wróciło do domu. Ci mężowie dzieckiego. Związek Radziec- 
stanu zapytują: gdzie są nasi ki jest bogaty w surowce mi- 
żołnierze? Są oni pogrzebani neralne i rolnicze. Dlatego 
w ziemi radzieckiej. też nasze kraje — Związek

Nie my rozpoczęliśmy woj- Radziecki i Niemiecka Repu- 
nę i dlatego nie my jesteśmy blika Federalna — 
winni temu, że wielu ludzi konkurentami, nie ze wszyst- 
nie wróciło do swych rodzin, kimi krajami zachodnimi
śmierć milionów ludzi powin­
na być ostrzeżeniem, aby to
się już nigdy nie powtórzyło spodarczych i handlowych 
w przyszłości. Jeśli ktokol- jak z naszym krajem. Handel 
wiek spróbuje powtórzyć w to sprawa dobrej woli. Macie 
przyszłości to, co usiłował towary, które chcecie sprze- 
zrobić Hitler, koniec będzie dawać, które opłaca się wam 
taki sam, a może jeszcze gor- sprzedawać — sprzedawajcie. 
szy. Postępujemy w taki sam spo-

Chciałbym, abyście mnie sób. Jeśli handel z nami nie 
zrozumieli właściwie panowie jest dla was korzystny — to 
przedstawiciele Niemieckiej nie handlujcie. Możemy się 
Republiki Federalnej. Fowin- bez tego obejść. Nasza gospo- 
niśmy omawiać zagadnienia darka będzie się rozwijać po- 
w atmosferze spokoju, otwar- myslnie także bez handlu z 
cie i szczerze. W rokowaniach Niemcami zachodnimi, 
naszych powinniśmy się kie- Mówię to dlatego — i wy 
rować nie uczuciem jakiegoś również to wiecie — że Zwią- 
rozdraśnienia, a tym bar- zek Radziecki jest krajem tak 
dziej chęcią zemsty. Rozdraż- wielkim, iż ma i własny po- 
nienie i chęć zemsty są złymi tężny przemysł i własne su- 
doradcami i nigdy nie pod- rowce mineralne i własne su- 
suną słusznego rozwiązania, rowce rolnicze, ma wspania- 
Powinniśmy to zrozumieć, łą klasę robotniczą i chłop- 
Nie możemy oczywiście oder- stwo kołchozowe, ma dobre 
wać się od wszystkiego co by- kadry uczonych i inżynierów, 
ło, lecz przy rozwiązywaniu Ale gdybyśmy mieli z wami 
problemów trzeba mieć na u- stosunki handlowe, to przy- 
wadze przede wszystkim nie czyniłoby się to do rozwoju 
przeszłość, lecz przyszłość, a gospodarki zarówno Związku 
przyszłość wymaga nawiąza- Radzieckiego, jak. i Niemiec- 
nia dobrych, przyjaznych kiej Republiki Federalnej, 
stosunków między narodem Sprawa stosunków kultu- 
radzieckim a narodem nie- ralnych. Sądzę, iż nie trzeba 
mieckim. Chciałbym nawią- wiele mówić na. ten temat, 
zać jeszcze do problemu ponieważ jasne jest, że więzy 
przywrócenia jedności Nie- kulturalne są korzystne dla 
mieć, który został tu poruszo- wszechstronnego rozwoju na- 
ny. Rozumiemy jak ważny szych stosunków, 
jest ten problem dla narodu Oto nasze stanowisko. O- 
niemieckiego. Musicie jednak śmielę się stwierdzić, że jeśli 
zrozumieć jeszcze co innego, nasi szanowni partnerzy nie 
Uprzedzaliśmy uczciwie i wy- są przygotowani obecnie, do 
raźnie stronę niemiecką, że tego, aby prowadzić rokowa- 
układy paryskie i przystanie- nia i zawrzeć porozumienie w 
nie Niemieckiej Republiki Fe- sprawie nawiązania stosun- 
deralnej do NATO uniemożli- ków dyplomatycznych, han- 
wia rozwiązanie tego próbie- dlowych i kulturalnych, jeśli 
mu w najbliższym czasie, chcą poczekać, to sądzę, że 
Bądźmy szczerzy: nie może- można poczekać (nic nie 
my się zgodzie na rozwiąza- zmusza nas do pośpiechu), 
nie tego problemu na takiej choć uważam, że utrzymywa- 
płaszczyźnie, na jakiej chcie- nie nadal takiego stanu rże­
libyście go rozwiązać.. * czy, w którym nie ma sto- 

Obecnie sprawa zjednoczę- sunków • dyplomatycznych 
nia Niemiec ma wyglądać w mu?dzy naszymi krajami nie 
ten sposób, że zjednoczone cńyba rzeczą rozsądną.
Niemcy maja przystąpić do Interesy narodu niemieckiego 
NATO, które jest wymierzone * 1 * * * interesy narodow Związku 
przeciwko Związkowi Radziec Radzieckiego wymagają nor- 
kiemu i krajom demokracii nializacji stosunków między 
ludowej. Potwierdzają to naszymi krajami. Pozwoliło- 
wszystkie wydarzenia, które 1° ,narn lepiej poznać się 
miały ostatnio miejsce. Do- nawzajem, pozwoliłoby usu-t 
wodem tego jest fakt, że gdy n^c brak zaufania. Wszystko 
oświadczyliśmy, że chcemy "° byłoby przesłanką dla 
przystąpić do NATO otrzy- przywrócenia jedności pan- 
maliśmy odpowiedź odmow- s^wa niemieckiego, 
ną, a to dlatego, że blok ten Znamy wasze stanowisko, 
został stworzony przeciwko Ale ł ,mV 1 zainteresowani 
Związkowi Radzieckiemu i Jesteśmy w normalizacji sto- 
krajom demokracji ludowej, sunkow i w złagodzeniu na- 

Jeśli Sie tworzy organizacje
wymierzoną przeciwko nam, 
to my, mężowie stanu, powin-niśrnv X Federalną a Niemiecka Repu-nismy czynie wszystko, aby hHlfa 
organizacja ta była słabsza, 
a nie silniejsza. Jest to dąże­
nie uzasadnione. Ponieważ
Niemiecka Republika Fede­
ralna przystąpiła do NATO,a Niemiecka^ Republika De: 
mokratyczna nie wchodzi w pp1 ą 
skład NATO, byłoby z naszej łenN%P0Sz°jklmy
strony głupotą, gdybyśmy się xCmy™h SJróg ńiż ńlwfazy^S- 
przyczymali do tego, aby całe nie'p?zviS’v?h ~to7unków i 
Niemcy weszły w skład NATO n ® £y “{"J
i wzmacniali przez to samo były wymierzone przec^wkS 
wymierzone przeciwko nam 1nynyym ypańltwom i A$ii,

SM««

Przy’?0dcy lityka. Związek Radziecki 
ak my chce nawiązać z NRF nor 

i mieuoy rację. malne przyjazne ----- *-
Jakież jest wyjście z tej sy 

tuacji? Zbyt późno jest wy 
suwać sprawę anulowania u 
kładów paryskich, gdyż ukła
dy to już istnieją i nikt się na wszystkimi krajami świata
to nie zgodzi. Nierealne jest ------------------------ —•
także wysuwanie sprawy wy- ,
stąpienia Niemieckiej Repu- w *»« — Sir. i

możecie mieć tak pomyślne 
warunki dla stosunków go-

byłoby nawiązanie kontaktu 
między Niemiecką Republiką

my będziemy wam podpowia­
dać na jakich warunkach 
powjnno to nastąpić. Jeśli 
będziecie chcieli, to znajdzie-

malne przyjazne stosunki. 
Chcemy aby państwo nasze 
miało takie same stosunki z 
W. Brytanią, z Francją, ze 
Stanami Zjednoczonymi i ze



Okiem fotoreportera

Tłoczyński o meczu

W drugim dniu spotkania tenisowego o mistrzostwo ligi 
największą niespodziankę w' sensie ujemnym sprawili mai- 
żeństwo Tłoczyńscy (Gw) ulegając parze Gerikówna-Majew- 
ski (Sp) w stosunku 0:6, 2:6. Pozostałe gry przyniosły zwy 
cięstwa poznaniakom. W grze pojedynczej seniorów Rosz- 
kijewicz (Gw) pokonał Dondajewskiego I (Sp) — 6:1, 6:2, 
6:2; w grze podwójnej Tłoczyński i Kramer (Gw) wygrali 
z parą Łuczkicwicz — Majewski (Sp) 6:2, 6:4, 6:0; w deblu 
juniorów’ Nowicki, Hadryćh (Gw) zwyciężyli Dondajewskiego 
II i Roubę (Sp) 6:2, 8:6; w grze mieszanej Filipówna i No­
wicki pokonali parę Ranasiówna i Roube 6:3, 6:8, 6:4.

— Poziom zawodów należy — Można się z tym zgodzić, 
uznać za przeciętny — oświad Zresztą słabość polskiego tę­

Na dębieckim boisku odbyły się z okazji „Dnia Koleja­
rza1' pokazy sportowe, w.których brali udział szermierze, 
łucznicy, zapaśnicy, kolarze, koszykarze i przedstawiciele 
innych dyscyplin sportu. Pokazy rozpoczęło uroczyste 
wciągnięcie flagi na maszt, którego dokonał kapitan ze­
społu mistrza Polski w koszykówce mężczyzn -— Mieczy­
sław F ęglerski w toWarzysJrwic czołowych koszykarck po­
znańskiego Kolejarza — Bayt t ówny i Kapałczyuskiej.

A uio jeden z fragmentów tych pokazów — spotkanie 
kobiecych zespołów koszykówki — drużyny wicemistrza 
Polski Kolejarza z zespołem miejscowego AZS-u. Mecz len 
przyniósł zasłużone zwycięstwo kole jarkom •— C2:23. 
Spotkanie zespołów męskich zakończyło się wygraną Ko­
lejarza — 68:3.1,.

Tak padła trzecia bramka w meczu piłkarskim, o mi­
strzostwo ligi międzywojewódzkiej, rozegranym w nie­
dzielę na Stadionie im. 22 Lipca pomiędzy miejscową 
Wartą i gnieźnieńską Spnrtą. Mecz ten przyniósł zdecy­
dowaną wygraną Warcie — 3:0 i tytuł mistrza ligi, 

a — co za tym idzie — prawo ubiegania się o awans do 
II ligi.

Oby i z tego zadania piłkarze Stałi-W arty wywiązali 
ek mistrzowskich!

Chromik! Wielki następca 
Janusza Kusocińskiego, który 
przed laty rozsławił w świecie 
imię polskiego sportu. Jerzy 
Chromik dokonał nie lada wy­
czynu: w ciągu niespełna
dwóch tygodni dwukrotnie bił 
rekord światu na 5 km z prze­
szkodami! W Budapeszcie wpi­
sał na listę rekordów świata 
piękny rezultat — 8:l,0.2 min. 
Na, pewno nie jest to jego o- 
statnie słowo. Mi ejmy nadzie­
ję, że Jurek zejdzie jeszcze po­
niżej 8:1,0.0.

Wychowanek trenera Helia- 
sza — Stefan Lewandowski 
uległ co prawda w Budapeszcie 
czołowym średuiodystansowcom 
świata Rozsavolgyi‘emu i Ta­
boriemu, ale uzyskał na 1500 
m wynik, który musi zadowolić 
■najbardziej nawet, wymagają­
cych kibiców — 3:43.1,, a więc 
o 1.4 sek. lepszy od dotychcza­
sowego rekordu Polski, stano­
wiącego własność Chromika.

GH

: K. Przychodzki

Podobną sytuację zanotowały 
k> ■ o nik i m ięd zy pańs twoweg o
meczu lekkoatletycznego Pol­
ka — Węgry w biegu na 800 

m. Widoczny net zdjęciu Kreft 
przybył na metę dopiero trzeci 
(za. Rozsarolgyim i Szentga- 
lim — po 1:48.8), lecz przegrał 
z nimi po zaciętej i wyrówna­
nej watce, która przyniosła, mu 
nowy rekord Falski 1 :1,8.8, lep­
szy od dotychczasowego, nale­
żącego do' Lewandowskiego,

1.6 sek.

czy! nam po meczu trener i 
najlepszy zawodnik Gwarii — 
Tłoczyński. Najciekawszym po 
jedynkiem byk:, gra Kramera 
z Majewskim. Tenisiści Sparty 
to zespół młody i wyrównany, 
drużyna przyszłości.

Z uzyskanych dotychczas 
przez Gwardię rezultatów wy 
nika, że posiada ona najwięk­
sze szanse na powtórzenie u- 
biegłorocznego sukcesu.

— Czy nie uważa pan, że 
wysokocyfrowe zwycięstwa 
Gwardii i Stali (Stalinogród) 
świadczą z jednej strony o kia 
sie tych drużyn, a z drugiej — 
o slat^ości pozostałych klubo­
wych zespołów naszej ekstra­
klasy?

Okrzyki pomogły 
Warcie wygrać

— Warta grać!... Warta tern 
po!... krzyczała widownia pod 
adresem piłkarzy poznańskiej 
jedenastki w czasie meczu ze 
Spartą-Gniezno. Nawoływania 
te jednak nie od razu wpływa­
ły na skuteczniejszą grę gos­
podarzy, którzy jakoś nie mo­
gli zmusić do kapitulacji bram­
karza Sparty. Warciarze znali 
wynik meczu Prosny (Kadisz) - 
z Gwardią (Pz) — 1:1 i nawet 
w razie porażki z gnieźnień­
skim zespołem — mieli już ty­
tuł mistrza III ligi grupy po­
znańskiej „w kieszeni".

Okrzyki w rodzaju „Warta 
lipa!"... widocznie podrażniły 
ambicje miejscowych piłkarzy, 
którzy po półgodzinnej zaba­
wie w kotka i myszkę ruszyli 
do ataku, w wyniku którego pa­
dła pierwsza bramka ze strza­
łu Zielewfcza.

Po zmianie stron, gdy do­
tąd spokojnie siedzący trener 
Maty as zawołał w zdenerwo­
waniu „teraz grać na całego!" 
— Warciarze rozpoczęli ataki, 
które uwieńczone zostały zdo­
byciem dwóch bramek przez 
Cybińsklego (z rzutu karnego) 
i Ziełewicza.

Gnieźnianie. niestety, będą 
musieli podzielić los Kolejarza 
z Goleniowa (przegrał ze Sta­
lą Nowa Sól 2:4) i zielonogór­
skiej Gwardii, której dotkliwe 
lanie sprawił kaliski Start 8:0. 
Budowdani, mając zapewniony 
pobyt w III lidze przegrali z 
piątą w tabeli Gwardią-Szcze- 
cin 0:5.

Załamany po ostatnich nie­
powodzeniach Kolejarz-Kępno 
uległ swemu imiennikowi ze 
Szczecina — 1:5. (p)

nisa to rzecz powszechnie zna 
na. Na podstawie kilkuletnich 
doświadczeń mogę stwierdzić, 
że tenis nie jest postawiony na 
należytym poziomie organiza­
cyjnym i wychowawczo-szkole 
----------------------------- ------------

Krótko •••
-M- Międzypaństwowe spotka­

nie piłkarskie między reprezen­
tacjami Polski i Finlandii, ro­
zegrane w niedzielę na stadio­
nie olimpijskim w Helsinkach, 
zakończyło się zwycięstwem 
drużyny polskiej 3:1 (0:0).
Bramki zdobyli: Cieślik — 2 
i Kempny, a dla gospodarzy — 
Asikainen

Rozegrane w Sofii spot­
kanie między reprezentacyjny­
mi jedenastkami juniorów Buł­
garii i Polski zakończyło się 
zwycięstwem zespołu polskiego 
1:0 (1:0).

-X- II liga piłkarska: Polonia 
Leszno — Naprzód Lipiny 2:0, 
Sparta Warszawa — CWKS 
Bydgoszcz 0:0, Budowlani Opo­
le — Tarnovia 2:0, Stal Gdańsk 
—- Gwardia Kielce 4:0.

* Czteroetapowy wyścig 
kolarski po ziemiach koszaliń­
skiej i szczecińskiej przyniósł 
zwycięstwo Więckowskiemu 
16:39.30 przed Królakiem (o- 
baj CWKS) — 16:42.37.

Wyniki I ligi bokserskiej: 
Gdańsk: Gedania — Sparta 
(Bielsko) 9:11, Kalisz: Pros-’ 
na — Warta (Poznań) 15:5, 
Szczecin: Kolejarz — Gwardia 
(Gdańsk) 12:8.

Osirovia
i Sparta (Masina)
w finale kl. A

Mamy już dwóch finalistów 
o piłkarskie mistrzostwo kla­
sy A okręgu poznańskiego: 
Spartę (Mosina) i Ostrovię po 
zwycięstwie nad Kolejarzem 
(Krotoszyn) 7:3. Która z tych 
dniżyn zdobędzie tytuł mistrza 
okręgu i wejdzie do III ligi —- 
rozstrzygną najbliższe spotka­
nia finałowe.

W pozostałych spotkaniach 
w klasie A uzyskano następu­
jące wyniki: Kolejarz (Środa)
— AZS 3:3, Polonia (Jarocin)
— Sparta (Luboń) 3:1, Górnik
(Konin) — Start (Kalisz) 1:0. 
Kolejarz (Pz) — Sparta-Ener- 
getyka 1:1. (p)

niowym. 1 tak np. niewłaści­
wy jest stosunek władz teniso­
wych do juniorów, choć z dru­
giej strony wśród młodzieży 
daje się zauważyć pewną nie­
chęć do gry w tenisa, wynika­
jącą z tego, że w „białym spor 
cie" dobre wyniki osiągnąć 
można dopiero po kilku la­
tach. Uważam jednak, że do- 
tychćzawwy system rozgry­
wek nie jest odpowiedni dla 
młodych tenisistów. Woźmy dla 
przykładu spotkania ligowe. 
W drużynowych mistrzostwach 
Polski seniorów o wyniku nie 
powinny przecież decydować 
gry juniorów. Ich spotkania 
powinny mieć inną formę. W 
zawodach zespołowych, w wal 
ce o punkty młodzi, dążąc za 
wszelką cenę do zwycięstwa, 
mogą spaczyć swój indywidu­
alny styl.

I faza szkolenia to indywi­
dualne tui-nieje juniorów, 
gdzie młody tenisista nabywa 
rutyny, nie tracąc właściwego 
mu stylu gry. Dopiero II etap 
szkolenia stanowią zawody dru 
żynowe; należało by pomyśleć 
o stworzeniu systemu rozgry­
wek, w których o mistrzostwo 
Polski walczyłyby zespoły ju­
niorów.

Dwudniowe międzypańsiwo- 
we zawody lekkoatletyczne 
gry — Polska, przyniosły zde­
cydowane zwycięstwo gospoda- 

jrzom, w konkurencjacn kobie­
cych 58:46, a męskich 122:89 

' Mimo wysokiej wygranej Wę.' 
1 grów, wszystkie konkurencje 
były bardzo wyrównane, a nasi 
reprezentanci ustanowili 1 no­
wy rekord świata i 7 krajo­
wych. A oto autorzy rekordo­
wych rezultatów (w nawiasach 
podajemy dotychczasowe re­
kordy) :

MĘŻCZYŹNI:
3000 m z przeszkodami: Chro­

mik — 8:40.2 (8:41.2). Mię­
dzyczasy: 400 m — 68.0, 800 ni
— 2:15, 1000 m — 2.49.4, 2000 
ni — 5.43.2.

800 m: Kreft — 1:48.9 (Le­
wandowski — 1:50.5).

1500 m: Lewandowski — 
3:43 (Chromik — 3:44.8).

W dal: Grabowski — 7,55 
(7,51).

Młot: Rut — 60,79 (60,29). 
KOBIETY:

Oszczep: Majka Dobrzycka
— 49,87 (Ciachówna — 48,99).

Sztafeta 4X100 m: 46,2
(46,8).

Prócz tego Bugała w biegu 
na 110 m ppł. wynikiem 14.8 
wyrównał należący do niego 
rekord Polski.

Z rezultatów Węgrów na 
plan pierwszy wysuwa się re­
zultat Iharosa w biegu na 5 km 
— 13:50.8. Wynik ten jest lep­
szy o 0.4 sek. od rekordowego 
czasu Kuca.

Przegrywać -
Zły przykład zachowania 

się na boisku dali podczas me 
ozu ligowego w hokeju na tra 
wie Sparta (Gniezno) — War­
ta, mistrzowie sportu, trzej bra 
cia Flinikowie. Za nies-porto- 
we zachowanie się, po okreso 
wych wydaleniach zostali w 
drugiej części meczu usunięci 
z boiska dwaj bracia Fliniko­
wie. „Solidaryzując" się z po­
stępowaniem swych braci — 
trzeci z Fiiników opuścił swo­
ją drużynę walczącą o popra­
wienie wyniku. Flinikowie wi 
dząc niechybną porażkę swe­
go zespołu (trzeba umieć rów­
nież przegrywać!) mieli stałe 
i nieuzasadnione pretensje do 
sędziów Lewandowskiego i 
Walkowiaka, prowadzących 
spotkanie nienagannie.

A jednak w spotkaniach 
międzynarodowych Flinikowie 
nie popisywali się nigdy f 
„konferencjami" z arbitrami.' 
Dlaczego zupełnie inaczej po­
stępują w meczach krajo­
wych?

Bardzo szybka, na dobrym 
poziomie, twardo prowadzona 
gra. po przerwie, kiedy zdecy 
dowaną przewagę mieli gospo 
darze — stała się niepotrzeb­
nie ostra. Częste były inter­
wencje sędziów a zawodnicy 
obu stron wędrowali za „ban­
dę" na 2—3 minuty.

Na trzy minuty przed koń­
cem, gdy Warta ze strzałów 
F. Śmigielskiego prowadziła 
2:0, wydalono Cybałę (Sp), a 
wobec zdekompletowania dru­
żyny mecz został przerwany i 
ogłoszond wynik — 3:0 dła 
Warty.

- też sztuka!
Należy podkreślić przykła­

dne zachowanie się Zielińskie­
go (Sp) apelującego do swych 
kolegów o spokojną grę.

Jakże inaczej odezwał się 
jx> grze w szatni bramkarz No 
waczyk (Sp), do swego trene­
ra Drzewieckiego! Słów tych 
nie możemy powtórzyć.

Całą sprawą zajmie się nie­
wątpliwie GKKF. Poza tym...

Dwie niespodzianki rozgry­
wek — to zwycięstwo Siemia- 
nowiczanki nad Startem — 2:1 
i Kolejarza (Pz) nad AZS (Sta 
linogród — 1:0. CWKS bijąc 
Kolejarza (Gniezno) 5:0 objął 
przodownictwo w tabeli.

Juniorzy Warty zremisowali 
w Gnieźnie ze Spartą 2:2, zóo 
bywając mistrzostwo Wielko­
polski. Do tytułu mistrza Pol­
ski mają już teraz nietrudną 
drogę._________________ (p)

Dlaczego żużlowcy
nie jeździli O 
zespołowo •

Dlaczego w niedziel­
nym turnieju par na 
żużlu, zorganizowanym z 
okazji „Dnia Kolejarza" 
na stadionie golęcińskim, 
prawie w żadnym biegu 
nie było jazdy zespoło­
wej? Czyżby nasi żużlow­
cy nie umieli jeździć pa­

rami?
Takie pytania dręczyły kibi­

ców żużla opuszczających w 
niedzielę stadion.

Polacy jeżdżą zespołowo Jo 
brze jak rzadko kto (rozgrywki 
ligowe!), ale — i tu właśnie

Prosną wygrała z Wartą 15:5

»Taaaka publiczność!«
Jadąc po raz pierwszy do Kalisza na ten gorący — 

jak niektórzy twierdzili — teren, przygotowany 
byłem na wszystko. Widziałem nawet siebie usunię­
tego wraz ze stolikiem prasowym pod ring. Z drże­
niem serca zająłem dobrą godzinę przed rozpoczę­
ciem meczu miejsce przy stoliku z estetycznie wy­
konaną tabliczką „Prasa“. Na sali trwały ostatnie 
przygotowania. Technik sprawdzał instalację świetl­
ną i mikrofonową. Porządkowi zapoznawali się z 
numeracją miejsc siedzących. Słowem, zanosiło się 
na wzorowy — porządek.

— No, niech wpuszczą publiczność — pomyśla­
łem. Zacznie się...

Wpuścili y nie się nie zmieniło. Każdy spokojnie 
zajmował swoje miejsce. Przez megafony proszono 
o niepalenie papierosów. I tę prośbę publiczność 
spełniła! Miałem jeszcze wątpliwości:

— Zobaczymy w czasie walk...
W czasie walk prysnął mit o szowinizmie Kalisza'.

, Takie serdeczne przywitanie nie zawsze spotyka 
drużynę poznańską nawet na własnym ringu! Do­
pingując swoich, umiano oklaskiwać zwycięstwa po­
znaniaków. Drobny, zdawało by się fakt: Po ogło­
szeniu zwycięstwa Ponanty nad Pytlakiem (walczą­
cym najładniej z drużyny poznańskiej) odezwały 
się... gwizdy!

W ringu mecz zakończył się zwycięstwem Prosny 
— 15:5, a na sali wynik powinien brzmieć — 19:1 dla 
organizatorów. Zdali bowiem egzamin na celująco 
wraz z całą drużyna. Jeden punkt odbieramy za

brak materiału opatrunkowego, którego nie można 
było znaleźć po kontuzji Franka.

-*■
Pierwsza walka. Pierwsza wymiana zdań między 

publicznością. Ktoś za mną jęknął: „Gdzie? gdzie?*4 
Obróciłem się. Jakiś starszy mężczyzna tłumaczył, 
że Wasilewski powinien uciekać w drugą stronę. Za 
chwilę kaliszanin pochwalił Stylo. I tak już przez 
cały mecz uważałem na obiektywnego kibica. Do 
niego też zwróciłem się po meczu z prośbą o ocenę.

— Przyznam się, że po dzisiejszym meczu spo­
dziewaliśmy się dużo więcej. Spotkało nas rozcza­
rowanie. I to z powodu przeciwników naszych 
chłopców. Drużyna Warty robiła wrażenie nieprzy­
gotowanej, kondycyjnie i technicznie. Jeden Pytlak 
podobał się. Pokazał nie tylko dobre przygotowanie 
kondycyjne, ale również wielką ambicję. Niespo­
dzianką dla nas była wygrana Nowaczyka nad Mi- 
nelskim. Szkoda, że Franek uległ kontuzji. Zoba­
czylibyśmy, czy Wilner przez cały czas byłby tak 
agresywny. W naszej drużynie nikogo nie można 
wyróżnić, wszyscy zasłużyli na pochwałę. Za Wiel­
ką ambicję, wolę zwycięstwa i przygotowanie. No, 
zapomniałbym o słowach uznźnia dla trenera Szy­
mańskiego, który włożył niemało pracy, by inaugu­
racyjne spotkanie bokserskie Prosny w I lidze za­
kończyło się jej zwycięstwem.

Tak brzmi ocena obiektywnego kibica. Chyba się 
z nią zgadzacie?

Zobaczymy!
J. KNAPIK

zbliżamy się do sedna sprawy
— turniej był także próbą sił 
przed wyjazdem żużlowców Jo 
Szwecji i, siłą rzeczy, każdy z 
nich chciał jak najbardziej za­
służyć na ten wyjazd i popisać 
się swoimi umiejętnościami- 
Dlatego też każdy, który wy­
szedł na czoło, rwał naprzód 
co gazu w maszynie, nie oglą­
dając się na swego partnera. 
Nawet na punkty dla dwóch 
najlepszych par turnieju — 
Gwardii (Połukord i Raniszew- 
ski) oraz Kolejarza I (Kapała 
i Ignasiak) pracowali przede 
wszystkim ci pierwsi. Dla zwy­
cięskiej dwójki Gwardii sam 
tylko Połukord zdobył 12 punk­
tów (w sumie para ta zyskała 
17 pkt.), a dla drugiej pary 
turnieju, która razem zanoto­
wała na swym koncie 14 pkt.
— aż 11 wywalczył Kapała.

Drugą przyczyną słabej ja­
zdy zespołowej mógł być jeszcze 
fakt, żę partnerzy nie re.prezen 
towali wyrównanego poziomu 1 
gdy jeden z nich znajdował się 
na czele stawki, drugi jechał na 
trzeciej lub czwartej pozycji.

Dalsze miejsca zajęły nastę­
pujące pary: 3—4 Sparta 
(Szwendrówski — Kupczyński) 
i Budowlani (Suchecki — Fi­
jałkowski) — po 11 pkt., 5) Ko­
lejarz II (Spychała — Węch- 
man) — 1 pkt. 
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Pracownicy poszukiwani
Hutników, nabieraezy i uc i na czy przyjmie Spół­
dzielnia Pracy „Hutnik" w Pobiedziskach. Wa­
runki płacy wg. umowy zbiorowej przemysłu 
szklarskiego. Zgłoszenia prosimy kierować na 
sdres: Spółdzielnia Pracy „Hutnik" Pobiedzi­
ska, ul. Fabryczna 9. K2698
Księgowego — samodzielnego możliwie obezna­
nego z R. P. K. w Zakładach Przemysłu Tere­
nowego przyj mą zaraz Obornickie Zakłady 
Przemysłu Terenowego w Obornikach, ul. Sza­
motulska 23. Uposażenie według Układu Zbio­
rowego. Warunki do omówienia na miejscu.

K2717
1C spawaczy elektrycznych posiadających prak­
tykę zatrudni zaraz Stocznia im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3. Zakwa­
terowanie — Hotel Robotniczy. Zgłoszenia przyj 
muje dział kadr Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3 w godz. od 7— 
15. Warunki pracy i płacy do omówienia na 
miejscu. K2749
Kierownika Gospodarstwa Rolnego we woj. 
wrocławskim poszukuje Oddział Zaopatrzenia 
Robotniczego przy Poznańskim Zjednoczeniu 
Robót Lądowo-Inżynieryjnych Poznań, Stary 
Rynek 77. K2725
Instalatorów c. o. wysokokwalifikowanych do 
pracy na miejscu i na budowy zamiejscowe po­
szukuje pilnie Zjednoczenie Budownictwa Woj­
skowego nr 28 — dział kadr Poznań, ul. Solna 
12. Wynagrodzenie wg. Układu Zbiorowego Pra 
cy w Budownictwie. K2733
Kier, sekcji administracyjno-gospodarczej, sam. 
ref. planowania oraz tokarzy i ślusarzy na ma­
szyny parowe przyj mą Zakłady Naprawy Sprzę 
tu Drogowego Poznań, ul. Wrzesińska 18/36.

K2743

Głównego księgowego o wysokich kwalifika­
cjach zatrudnią natychmiast Słubickie Zakłady 
Przemysłu Terenowego w Słubicach, ul. 1 Maja 
11. Warunki mieszkaniowe zapewnione. Zgło­
szenia osobiste w Wojewódzkim Zarządzie Prze 
mysłu Terenowego — Dział Księgowości — Zie 
łona Góra, ul. Srebrna Góra 1/3.

Jednocześnie poszukujemy 14 stolarzy meblo­
wych względnie maszynowych. Należy zgłaszać 
się w Słubickich Zakładach Przemyślu Tereno­
wego, Słubice, ul. 1 Maja 11/12. K2748

Nieruchomości
Parcele aomki •Jwilie Kamie 
mce kupno sprzedaż zała­
twia soltdme „Union" Poz 
nań Nowowiejskiego 9.

_______________13985g
Domek jednorodzinny piętro­
wy, 5-izbowy, ogród, grunty 
użytkowe łącznie 6*'« morgi, 
zabudowania gospodarcze e- 
lelstryczność. w Szamotułach 
przy ulicy, sprzedam. Cena 
p.rzystępna Wiadomość: Dr 
Henryk Sawilski Dąbrowa Gór 
nicza Szpital Miejski, teł. 
68-053 145302
Kamienice, wille, parcele 
dcniki w różnych dzielnicach 
polecam — poszukuję Nowak 
Poznań,’ Czerwonei Armii 26. 
tel. 87-95. 14689g
Kamienicę komfortową (17 lo­
katorów) 120 000 zł Willę 
komfortową 2200 m1 ogrodu, 
160.000 zł. Parcelę 750 m 
przy Słonecznej, sprzeda Mc 
telśki. Poznań, Czerwonej Ar- 
mii 23.______________14889g
Kiłka ha ziemi pszenno-bura 
czanej w Strzałkowie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3. dla 
15212g
Piękne parcele willowe przy 
Ogrodzie Botanicznym sprze­
dam Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 
15213?_________ ___
Kupię domek 3-izbowy z o- 
grodem na przedmieściu Po 
znania z dogodną komunika­
cją. Adres wskaże Biuro 

Ogłoszeń. Świerczewskiego 3,
nr 15241g________________
Willę jednorodzinną (bliźnia­
czą) w surowym stanie, kry­
tą papą, przy tramwaju. Par­
celę 3400 m2 (Grudzieniec) 
z prawem zabudowy (cichy 
przemysł) sprzeda: Goroński 
Poznań Świerczewskiego 11.

„152 C 2 g
Willę jednorodzinną lub pt 
celę przy .tramwaju spieszn 
kupię. Poznań, Wawrzynial 
22-. m- 5-__________ ń>4i:

Kamienice komfortowe, don 
handlowe, wille domki jedn 
rodzinne oraz parcele poi 
ca poszukuje: Hinz, Pozna 
Piekary 19.__________1496

Willę piętrową, dwurodzinn 
z wolnym trzypokojowym m 
szkaniem 140 000 zł. Dorni 
? pokoje z kuchnią, ogrode 
3700 m2 oddam w dzierżaw 
— objęcie 10 ono zt Parci 
lę 2500 m2 (Główna) 18 0C 
« sprzeda: Mętelski. Pozna 
czerwonej Armii 23. 1542,
Willę komfortową z wolny 
‘tzypokoiowym mieszkanie: 
°sr°dem (Dąbrowskie® 
170 000 zł. Willę z wolny 
trzypokojowym mieszkanie 
•Osiedle Warszawski
140 000 zi oraz wiele inny< 
sprzeda: Nowak, Pozna
Czerwonej Armii 26. 1547!
Przyrodnik wydzierżawi dom 
z ogrodem blisko Poznania 
(Puszczykowo — Kórn‘k) - 
B-aszczyńcki. Rabka Zdrói. 
Nowy Świat 17 15557p

Domki trzypokojowe z ogro­
dami cale wolne (Starołęka, 
Wlniary, Naramow;ce. Plewi 
ska) obszar sześćmorgowy 
łącznie z ogrodem, łąką, wil­
lę dwurodzinną, komfortowa 
(Sołacz) tanio sprzedam Dut 
kiewicz, Poznań. Dzierżyń 

Skiego 105,_______  15361®
Dom, dwie morgi ziemi w 
mieście nowia*owym 40 000 
zł. domek ’ ogrodem, wio­
ska kościelna, zelektryfiko­
wana. przy wodzie. lesie 
18 000 ?i sorzedam. Oferty 
Biuro Og'nszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 15382g

Sprzedam parcelę 2860 ms. 
Wojciech Czubat, Rogoźno, 
ul Marcinkowskiego 4. 
___________________ 15411g

Budynek gospodarczy z mie­
szkaniem. zamienię na parce­
lę lub plac. Oferty Biuro Oglo 
szeń Świerczewskiego 3, dla 
15457g__________________ ’

Parcelę 1100 m2 opłotowa-
na. skanalizowana, z drzewa­
mi, domkiem na Ratajach 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
15480g___________________
Parcelę 1500 m2 (Antoni- 
nek) tanio sprzeda: „Osado. 
noi“ Poznań. Nowowiejskie­
go 6. 15487®
Parcelę 700 m2, oparkanio- 
ną. zadrzewioną tanio sprze­
da „Osadopol" Poznań, No. 
wowiejskiego 6. 15488?

Parcele 700 m2 (Piewiska 0- 
siedle) sprzedam. Poznań, l.ą 
kowa 24, m. 1 — narożnik 
Łąkowej, dojazd tramwajem 
3—13._______________15515g

Willę jednorodzinną z wol­
nym mieszkaniem w pięknej 
dzielnicy sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Swierczew- 
skiegp 3, dla 15526g

Domek jednorodzinny — 2 
ookoie z kuchnia sprzedam 
Handke. Poznań, ul. Rokos­
sowskiego 144 m. 19 od go­
dziny 15—18.________ 15535g

Kamienicę z lokalami han­
dlowymi w śródmieściu ko 
rzystnie sprzeda właściciel 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3, dla_15539g

Kunię domek z ogródkiem lub 
małą parcelkę, najchętniej 
we Wrześni lub okolicy. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 15396g

Kupno
Dentystyczny fotel, wiertar­
kę elektryczną w dobrym sta 
nie kupię. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla
15307g ______________
Samochód osobowy, 4-drzwio 
wy w dobrym stanie kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 33. dla 15522g

Kupię pług 3-skibowy do trak 
tora. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
15374g
Kupię względnie wypożyczę 
tokarnię. Poznań, ul. Grott­
gera 2, m. 5. ______15376g

Drzewka świerkowe (srebrne) 
oraz furtkę i słupki parkano- 
we kupię. Zalewski Poznań 
Czerwonei Armii 36. m 4. 
tel. 98-03.__________ 15402g
Samochód osobowy Opel P4 
ewentualnie do remontu ku­
pię Poznań Magazynowa 11
‘' ____ 15404?

Tłocznie 25—35 ton (ekscen- 
ter) w dobrym stanie kupię. 
Oferty; Warsztat Mechanicz­
ny Poznań, ul Strzałowa 6.

15434?

Fotel dentystyczny dobry ku­
nię. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 
13446g
Kunię samochód w dobrem 
stanie, najchętniej 4-drzwio- 
wy, Sewery Kaniewski, Po­
znań, Ostrowska 96. 15470?

Taksometr kupię. Poznań 
Racławicka 81. 15477g
Kupię spiesznie 'kozły stolar­
skie (kalboki) do fornirowa­
nia. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
15479g

Inżynierów i techników wysokokwalifikowa­
nych z dziedziny obróbki skrawaniem, inżynie­
ra lub technika odlewnictwa oraz malarzy la­
kierników z długoletnią praktyką warsztatową 
zatrudni Stocznia Szczecińska. Zgłoszenia przyj 

\ muje dział kadr Stoczni Szczecin, ul. Hutnicza 
1, pokój 21, lub Samodzielny Oddział Zatrud­
nienia — który wydaje skierowania. K2741

Głównego księgowego (PZGS), 2 księgowych 
bilansistów oraz 2 pracowników na kierowni­
cze stanowiska w dziale handlowym zatrudni 
natychmiast PZGS w Kamieniu Pomorskim. 
Warunki do omówienia w dziale kadr PZGS 
Kamień Pom. — Mieszkanie zapewnione.

K2742
Każdą ilość mężczyzn do pracy w produkcji na 
okres kampanii oraz palaczy kotłowych przyj- 
mą zaraz Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego 
„Luboń" w Luboniu k/Poznania. Warunki do 
omówienia na miejscu. Zgłoszenia przyjmuje 
sekcja kadr ww. zakładów. K2744
St. inżyniera inwestycji, inżyniera kap. remon­
tów oraz inżyniera chemika zatridnią zaraz 
Poznańskie Zakłady Papiernicze Poznań, ul. 
Wolkowyska 32 (Malta). Wynagrodzenie wg. no 
wego taryfikatora. Zgłoszenia osobiste przyj­
muje sekcja kadr. K2745

UWAGA!
Dom Handlowy „Delikatesy" Grunwald ż siedzibą 

przy ul. Rokossowskiego 48/50
poda je do wiadomości, że dla wygody Szan. Klientów 

nruchomlcz w dniu 13 września br.
w PARO KIERMASZOWYM M, T. P, przy ul, Świerczewskiego

STOISKO SPRZEDAŻY
w Pawilonie nr. 3/5 z pełnym asortymentem towarowym 

’ Sprzedaż odbywać się będzie codziennie
I oraz w niedzielę i święta od godz. 11 — 19 bez przerwy

Sprzedaż
Wózki dziecięce, autka drew­
niane. koszykowe, spacero­
we czeskie na łożyskach kul 
kowych, nowoczesne drewnia­
ne. gięte, dla bliźniąt oraz 
lalek poleca H. Świetlik. Po­
znań Wrocławska 13.

14472g
Słuchawki lekarskie, steryli­
zatory na prąd i gaz. strzy­
kawki. paratusy, poleca: T. 
Korytowski, Poznań. Marcin­
kowskiego 19 I ptr. 14770?
Barak mieszkalny 48 m2, w 
dobrym stanie, sprzedam, ce­
na 17.500 zł. Hinz. Poznań, 
Piekary 19. 14962g

Wózki dziecięce, autka drew­
niane, autka koszykowe, cze­
skie, ceratowe spacerówki. 
na łożyskach , meblowe, gięte 
oraz lalkowe polecają: Bra­
cia Chojnaccy, Poznań, Wro­
cławska 25.__________15142g

Piec kąpielowy miedziany 
na węgiel sprzedam. Poznań, 
Matejki 11 warsztat.

15150g

Sprzedam cegły II gatunek. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, nr 15240g

Sprzedam platformę j wóz 0- 
gumiony. Szczecin-Krzekowo, 

Szeroka 65 15488gp

Wysokogatunkowe płytki igie­
litowe poleca Wytwórnia. Sta- 
linogród. Dębowa 16B.

15558p
Pianino marki Scbupert sprze­
dam Poznań Łąkowa 14 m. 
24. 15319g
Sprzedam radio AT, rowerek 
dwukołowy „Bałtyk", wózek 
autko. Poznań. Nowowiejskie 
go 1, m. 6 —- przy placu Wol 
ności. 15048g
Sprzedam samochód osobowy, 
marki BMW, typ 315. Po­
znań, Winogrady 139 — ga­
raż. 15123g
Wózek-autko koszykowy w 
bardzo dobrym stanie sprze­
dam. Poznań, Długosza 3 m. 
6.__________________ 15359g

Lodówkę 120 itr. na kompre­
sor, oś do Opla 1,3 komplet 
sprzedam Poznań Zwierzy­
niecka 8. tel 90-54. 15365g
Sprzedam motocykl 500 ccm, 
4 takt, w dobrym stanie. Po 
znań ul. Kościańska 3. 
__________________  15366g

Sprzedam radio „Stern" kla­
wiszowe stół do maszyny do 
szycia „Singer" damskiej. Po 
znań, Polna 12 — skład

______ _ 15367®

Pianino okazyjnie sprzedam. 
Poznań, Wyspiańskiego 15, m. 
13 od godz. 17. 15368g

Sprzedam pianino nowoczes­
ne, jak nowe Poznań - Za­
wady ul. Chlebowa 14 m. 2.

_______________ 15372g

Sprzedam motor elektryczny 
18 KM Stęszew, Boi. Chro­
brego 19- 15373?
Sypialnię w pierwszorzędnym 
stanie spiesznie sprzedam. 
Poznań. Świerczewskiego lla. 
m. 16 od godz. 16—18. 
____________________15375g

Sprzedam jadalnię orzech kau 
kaski. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
na 15394g________ _______
Elegancki, czeski, głęboki wó­
zek koszykowy sprzedam. 
Zgłoszenia: Tomaszewski, Po 
znań, Walki Młodych 19a. fil 
ptr. od godz. 17. 15377g

Dnia 11 września 1955 zmarła nasza droga matka, 
teściowa i babcia, śp.

z Gładyszów

Weronika Stachowiak
Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek. 13 bm. o 

godz. 9 z domu żałoby w Śmiglu.
W głębokim smutku pogrążeni 
syn. synowe, wnuki i rodzina.

Śmigiel, Świerczewskiego 14. 15498g

Dnia 10 września 1955 r. z.marł opatrzony Sakra­
mentami św. mój najukochańszy mąż, najtroskliwszy 
tatuś, brat, szwagier, kuzyn, wuj, śp.

Antoni Ro?płocliowsk;
przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 13 om., o godz. 16 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W smutku pogrążeni
żona, synek i odzina.

Poznań. Kochanowskiego 5. 15517g

d OGŁOSZENIA DROBNE j|
Sprzedam krowę i cielaka. 
Poznań. Rokossowskiego 108, 
m. 7. od godz. 16.  15383g

Sprzedam SHL 125 ccm na te 
leskopach. Poznań Sczaniec- 
kiej 10, m. 15. ’ 15386g

Sprzedam maszpię do szycia 
„Singer" krawiecka w bardzo 
dobrym stanie. Poznań. Sta­
szica 20, m. 6 od godz. 16.

15392g
Sprzedam motocykl WFM 125
ccm. Stachurski, Poznań. Rey 
monta 27 m. 3 od godz. 16.

15395g

Łóżko białe metalowe z ma­
teracami sprzedam. Poznań, 
Kolejowa 45, m. 1 po połud­
niu._______ 15407®
Sprzedam nową maszynę do 
szycia „Singer" wpuszczaną. 
Adres wskaże Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, nr 15409g

Rower męski w dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań, Rataj­
czaka 32. m. 9. 15415g
Brylant tV« karata sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 15429g

Deski różne sprzedam. Po­
znań. Słowackiego 32 — w 
podwórzu. 15430®

Ztoty zegarek z bransoletką 
1800 zł obrączkę ślubna pró 
by 585 — 450 zf. zegar sto­
jący „Becker", fotel-amery- 
kanka. radio „Telefunken" ta 
nio sprzedam. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, nr 15436?

Sprzedam samochód „Framo" 
bagażówkę silnik Opel P4. 
Poznań-Sołacz. Nad Wierzba- 
kiem_20_— fry/jer^ 15441g
Sazofon alt, marki belgijskiej 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
15444® ________
Motocykl DKW 350 ccm NZ i
lekką przyczepkę sprzedam. 
Poznań, Engla 18, m. 8 
________________ 15450?

Sprzedam spacerówkę drew­
nianą, giętą w dobrym stanie. 
Stein Poznań Wawrzyńca 32, 
m. 6a. 15458g

Pralkę elektryczną nowa, za­
mienię na radio najchętniej 
„Syrena" Ofertv Biuro Oglo 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
15460®____________ ______

Motocykl BMW. 350 ccm, na 
teleskopach, okazyjnie sprze­
dam. Poznań, Woisztyńska 32, 
Od godz, 16—18.____15462g

60 m2 dachówki ceramicznej, 
nowej motocykl „ZiindaoD" 
200 cera sprzedam. Wiado­
mość: Poznań Kościuszki 107 
m. 16.______________15464g

Silnik Ftat 1100 kompletny 
standardowy sprzedam. Po­
znań. Racławicka 81. 154J8®

Radio, błam z lisów, maszy­
nę do pisania, maszynę do 
szycia elektryczną, stoły mar 
murowe sprzedam. Poznań 
Nowowiejskiego 59 m. 1.

15481?
Okazyjnie sprzedam płaszcz 
skórzany, motocykl „Ardie" 
250 ccm w dobrym stanie 0- 
raz motor na prąd stały 220 
V, 1 KM. Mrozek. Poznań. 
Konopnickiej 9. 15490g

Kilka ul; z pszczołami sprze­
dam. Poznań. Pradzyńskiego 
23. m. 6. 15492®

Wózek - autko koszykowy 
sprzedam. Poznań, ul. Staw­
na 5, m. 11. 15499g

Motocykl DKW 350 ccm Sa- 
chara. po kapitalnym remon­
cie sprzedam. Szymański. Po­
znań - Górczyn. Górki 3 od 
godz. 13—18._______ 15502?

Sprzedam wózek koszykowy w 
dobrym stanie. Poznań Chwiał 
kowskiego 11, m. 24. 15510g
Sprzedam radio „Aga‘. Po­
znań, Dąbrowskiego 98, m. 
14. 15512g

Sprzedam tanio sypialnię dę­
bową, nowoczesną, oraz wó­
zek-autko koszykowy. Po­
znań Garbary 33 m 13b.

, ' 15513g
Pianino markowe. jak nowe 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
15514?

Okazyjnie sprzedam maszynę 
pończoszniczą. Poznań, Scza- 
nieckiej 1, m. 16, górny 
dzwonek. 15519g

Radio ..Blaupunkt* 6-lampowe 
za 1500 zł, żyrandol alaba­
strowy obraz włoskiego mała 
rza i sportkę pilnie sprzedam. 
Poznań Mottego 8 m. 5.

15529®

Lokale
Poszukuję lokalu na praco­
wnię przy ruchliwej ulicy 
względnie do odbudowy. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń Świerczew- 
skiegp 3, dla 150 36g______

Zamienię samodz 2-pokojo- 
we z przynależn., centr. ogrz., 
śródmieście — nadające się 
na gab. lek. lub cichy prze­
mysł na podobne w dzieło, 
willowej. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
15151g

Zamienię pokój z kuchnią w 
Tomaszowie Maz. na podob­
ne lub 2 pokoie samodz. w
Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
15370g
Zamienię pekói z kuchnią ( 
ptr. samodzielne, na 2 lub l’/s 
pokoju z kuchnią samodziel­
ne. Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 15329?
Zamienię mieszkanie dwupo- 
kojowe z wspólną kuchnią, 
na pokój z kuchnią samodziel 
ne, lub podobne. Urbaniak, 
Poznań-Górczyn, Kordeckiego 
12 m 2. 15337g

Pracujący student poszukuje 
pokoju. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15340® ____________

Pokój z kuchnią samodzielne, 
zamienię na podobne. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Świerczew­
skiego 3, dla 15347g

Garażu poszukuje. Ofert’.' 
Biuro Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3, dla 15354?
Asystent Wyższej Szkoły Rol­
niczej spiesznie poszukuje po 
koju. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dła 
15355g

Dnia 10 września 1955 r. rozstał się nagle z tym 
życiem mój ukochany, nieodżałowany mąż. drogi syn, 

brat teść, dziadunio i wujek. Sp.

Kazimierz Najgrakowski
przeżywszy lat 55.

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu na Junikowie, we 
wtorek, dnia 13 bm, o godz 16. Msza św. za spokój 
duszy Zmarłego odprawiona zostanie 16 bm. o godz. 
8.30 w kościele farnyin.

W głębokim żalu pogrążona
15577g ionn i rodzina.

Dnia 10 września 1955 zmarl nagle

Kazimierz Najgrakowski
kier. Salonu Sztuki „Desa" przy St Rynku 48.

W Zmarłym straciliśmy dobrego, nieodżałowanego 
Kolegę i ofiarnego Pracownika który na zawsze pozo 
stanie w naszej pamięci.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 13 bm. o godz. 16 
na cmentarzu na Junikowie

Pracownicy f-P „Desa"
Dzieła Sztuki I Antyki w Poznaniu.

K275O

Cały Poznań kupuje bsy
nowej Loterii Pieireżweg

w kolekturach Monopolu Loteryjnego
Poznań — pl. Wiosny Ludów 3 

— A. Lampego 14 - PDTK2623

GARAŻU do 
samochodu 
osobowego

poszukuje zaraz poważne 
przedsiębiorstwo w Po­
znania. Oferty Biuro Ogfo 
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 15523g

Poszukuję mieszkania. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15356g
Oddam suterenę 35 m2 na 
rzemiosło lub cichy przemysł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dła 15357g

Artysta Opery. kawaler po­
szukuje ntekrępującego po­
koju. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
15145?

Zamienię 2 pokoje z kuchnią 
w śródmieściu na mieszkanie 
w domku jednorodzinnym z 0- 
grodem. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
15363g

2 pokoje z kuchnią, balko­
nem, łazienką, zamienię na 
mieszkanie z ogrodem przy 
tramwaju. Warunki do omó­
wienia. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
15364g___________________

Zamienię pokój z kuchnią w 
Kościanie na podobne w Po­
znaniu. Kościan, ul. Poznań­
ska 86, m. 5. 15379g

Praca
Technik dentystyczny potrze­
bny. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3. dla 
14631g.

Potrzebna kwalifikowana, sa­
modzielna, kulturalna gospo­
dyni, na prowincję, blisko 
Poznania. Warunki, wynagro­
dzenie dobre. Oferty Biuro 0- 
gioszeń Świerczewskiego 3, 
dla_15493g

Pomocnik krawiecki potrzeb­
ny. Poznań. Długa 12, m. 9.
__ _____________ 15360g
Rencistka przyjmie posadę 
przy dziecku z noclegiem. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewskiego 3, dla 15371g

Starsza rencistka potrzebna 
do 2 dzieci zaraz. Poznań. Mo 
stówa 30, m. 8. 15397®

W ramach akcji skarg i zażaleń

PRZYJMUJĄ
zainteresowane osoby (m. in. w sprawach Punktów 
Usługowych Spółdz.)

PRZEWODNICZĄCY RADY NADZORCZE]
Rzem. Spółdz. Pracy „Stolarzy" w Poznaniu

w środy każdego tygodnia między godz. 15—16 
PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU

R. S. P. „Stolarzy"
co piątek każdego tygodnia między godziną 15—16 w 
biurach Centrali Spółdzielni przy ul. Kosińskiego nr 24.

W wypadku, gdy na oznaczone dni przypada święto, 
przesuwa się ustalone terminy przyjęć na następny 
dzień. K2728

Uczciwa, samotna gosposia 
potrzebna zaraz na stałe. Po­
znań. Śniadeckich 1. m. 5, 
zgłeszenia rano i wieczorem.

15423g

Nauka
Kursy stenografii 1 biurowo­
ści organizuje Stowarzyszenie 
Stenografów i Maszynistek 
P. R. L. Informacje i zapisy 
Poznań, ui. Chełmońskiego 7
tel- 653-11_____ _____15433g
Nauczyciela gry na- skrzyp­
cach dia 12-letniego chłopca 
poszukuję. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 dia 
15432g

Lekarskie
Wróciłem. Bruno Grabiak, den 
tysta Poznań. Walki Młodych 
19a. m 11 - 151988

Zguby
Zgubiono zdjęcie rentgenow­
skie obojczyka. Proszę o 
zwrot. Gajzierowicz, Stęsze- 
wicze, p-ła Pobiedziska, pow. 
Poznań 15388g
Zgubiłem czarny portfel z 
kartą rejestracyjną, koncesją 
wod.-kan. Znalazcę proszę o 
zwrot dokumentów za wyna­
grodzeniem. Jan Bielak. Po­
znań. Cicha 5. m. 6. 15537g

Różne
Dywany, kilimy, naprawiam
Poznań. Dzierżyńskiego 91.

15167?

Dnia 10 września 1955 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św. moja najuko­
chańsza żona, nasza najdroższa matka i babcia, śp.

z Kasprzyków

Stanisława Szymańska
przeżywszy lat 63.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 13 bm. o godz. 
10.30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córka, syn, synowa i wnuczka.

Poznań. Stęszewska 18 15520g

-t,
z Ronłzów

MariaWrzyszczyńsks
wdowa po lekarzu

nasza najlepsza matka, babka i prababka zmarła dnia 
11 września 1955, w 80 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 13 bm. o godz. 15.40 
z kaplicy cmentarnej na Jeżycach, o czym zawiadamia

rodzina.
Poznań. Dąbrowskiego 141. 15538?
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Kamienie do śrutowników rol­
niczych i młyńskich, wykonu 
je i naprawia „Młynomon- 
taż" Poznań, Czerw. Armii 61
(warsztat).____  I3931g
Futra wszelkiego rodzaju mo­
dernizuję i naprawiam. Po­
znań Zielona 7, Zamojski

____________15153g
Farbowanie | uszlachetnianie 
skór owczych oraz wszystkich 
innych Farbiarnia futer, Po- 
znań, ul. Mostowa 26. 15292g

Posiadam zezwolenie na re- 
pasację pończoch. Oczekuję 
propozycji. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 15338g
Panu dr. Grafsteinowi I pani 
dr. Kabzie ze szpitala im. Ra-
szei. serdeczne podziękowa­
nia za wyleczenie naszej ma­
tki. w podeszłym wieku, 7. 
przewlekłej choroby (z sali nr 
9), składają córki. St. Ko­
nieczna Poznań. Gnieźnień­
ska 24._____________ 1534łg
Uwaga! Przyjmuję różne skó­
ry futerkowe: barany, króli­
ki. lisy, wydry, używane fu­
tra i kożuchy do farbowania 
i uszlachetniania. Farbiarnia. 
Poznań, Mokrą 17a. 15435g

Płaszcze damskie, kostiumy, 
pelisy, suknie, bluzki wyko­
nuję szybko. Poznań. Słowac­
kiego 17, m. 7. 15417g

Samodziały z wełny przędzo- 
nej, nieprzędzonej oraz ze 
sprutek wykonu ię. Poznań 
Grobla 27. 15466g



Dwie staruszki — Efrosine 
i ETpita rozpieszczają swoją u- 
roczą wnuczkę Marinę aż nad­
to. W rezultacie trzpiotowata 
Marina stanie się przyczyną 
wesołych perypetii, w które za­
mieszany jest również przy­
stojny architekt Szota (na 
zdjęciu z Mariną).

Jeżeli chcecie wiedzieć jak 
się te perypetie zakończą — 
wybierzcie się na kolorowy film 
pt. „Konik polny", wyświetla­
ny u nas w onresię obecnego 
Festiwalu Filmów Radzieckich.

(bi)

W POZNANIU^
Przy ulicy Parkowej i 

Śniadeckich powsiają dwa 
bloki mieszkalne obliczone 
na 10k mieszkania, wyko­
nywane całkowicie metodą 
uprzemysłowioną. Zostaną 
one w bieżącym roku wyko­
nane w stanie surowym. 
Tempo robót jest bardzo 
szybkie: co 6 dni powstaje 
jedna kondygnacja. Bloki 
żużlowe, z których montuje 
się ściany posiadają gotowy 
tynk zewnętrzny. Na tej du­
żej budowie pracuje tylko 
jedna brygada montażowa 
licząca 7 robotników. Wyko­
nują oni od 220 do 280"lt 
normy. Przy budowie stary- 

\ mi metodami trzeba by było 
; 1,0 pracowników, a jedną 

kondygnację budowano by
i 12 dni.

-M-
W okresie Miesiąca Po­

głębienia Przyjaźni Polsko- 
Podzicckiej wycieczki do Pa- 
łu~m Kultury i Nauki orga­
nizowane będą wyłącznie 
przez Kola TPP-R w soboty, 
niedziele i poniedziałki.

*
W czasie wydobywania 

torfu we wsi Sobola pod 
Rokietnicą w pow. poznań­
skim, znaleziono ostatnio na­
czynie gliniane z najdawniej 
szego stadium rozwoju kul­
tury ludności rolniczej. Zna­
lezione naczynie jest dopiero 
drugim tego rodzaju wyko­
paliskiem w Wielkopolsce. 
Pierwsze odkopano w Łek­
nie, pow. Środa.

Przypominamy
że termin nadsyłania odpowiedzi 
na konkurs pt. „Do trzech razy 
sztuka44, ogłoszony w niedzielnym 
numerze „Głesu44, upływa z dniem 
20 września br. Jednocześnie wyja­
śniamy, że kupon z podaniem na­
zwiska i adresu nie jest potrzebny. 
Wystarczy nazwisko i dokładny 
adres na kopercie. Wśród tych Czy 
tętników, którzy nadeślą poprawne 
rozwiązanie, będą rozlosowane 
wartościowe nagrody, ufundowane 
przez OZK, m. in.: radioodbiornik 
i kupon materiału.

Kina
KALISZ: Wolność — „Na 

bezludnej wyspie44, Stylowe — 
„Czarodziej sadów44; OSTRÓW: 
Przodownik — „Niebezpieczna 
cieśnina44, Słońce — „Dzieci 
partyzanta44; GNIEZNO: Polo­
nia — „Konik polny44, Lech — 
„Dygnitarz na tratwie44; LE­
SZNO: Sportowiec — „Próba 
wierności44.

Radie
PROGRAM II 

Fala Poznania 249 m
5.10 — rozmaitości rolnicze, 

5.30 — muzyka poranna, 6.15 — 
z piosenką do pracy, 7.15 — soli­
ści w repertuarze rozrywko­
wym, 8 — koncert poranny,
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Po miesiącu pracy

Mowę przetwory owocowo-warzywne
otrzymamy z csirowskiej wytwórni
Utworzone niedawno nowe przedsiębiorstwo — Ostrow­

skie Zakłady Przemysłu* Terenowego — podsumowało 
pierwszy miesiąc swej pracy. Wykonanie planu sierpnio­
wego według wartości w 135,8 proc, w cenach niezmien­
nych i w 156,1 proc, w cenach bieżących — to rzeczywiś­
cie sukces, jakim mało który zakład może się poszczycić.
Należy przy tym dodać, że 

wchodzące w skład OZPT za­
kłady, szczególnie tartak, w 
ciągu ostatniego miesiąca 
zwróciły dużą uwagę na roz­
szerzenie usług dla świata 
pracy. M. in. uruchamia się. 
warsztaty stolarskie, bednar- 
skie i kołodziejskie, które we 
wrześniu z pewnością jeszcze 
„podciągną” plan.

Nowe przedsiębiorstwo stawia 
sobie za zadanie jak najlepsze za 
spokojenie w produkty masowe­
go spożycia ludności swego tere­
nu. w tym celu już wkrótce Wy 
twórnia Soków przeniesiona zo­
stanie do pomieszczeń po byłym 
„Ostrowicie44, co pozwoli sześcio 
krotnie zwiększyć załogę wytwór 
ni i odpowiednio do tego — pro­
dukcji. Zaistnieją też dogodne 
warunki do szkolenia kadr fa­
chowców, których w przemyśle 
spożywczym brak. Poza produk­
cją soków, wytwórnia przystąpi 
wkrótce do przetwórstwa owoco­
wo-warzywnego. Zapowiada się 
produkcję szerokiego asortymen­
tu przetworów.

Poważnym zadaniem, jakie 
stoi przed nowoutworzonym 
przedsiębiorstwem, jest ko­
nieczność modernizacji za­
kładu i stworzenie odpowied­
nich warunków bezpieczeń­
stwa i higieny pracy. Zakłady 
wchodzące w skład przedsię­
biorstwa, są bowiem przesta­
rzałe i ogromnie zaniedbane. 
Dotyczy to przede wszystkim 
wytwórni soków i tartaku. 
Zakłady graficzne są pod tym 
względem w lepszej sytuacji.

Już dziś, po miesiącu pracy, 
widać korzystne zmiany w- 
zakładach OZPT. Gdy nowe

Korespondenci „Głosu"
o sprawach wsi

KTO NASTĘPNY?
(T) Plantatorzy ziemniaków — 

Adam Witkowski z Marcinkowa i 
Wincenty Dudek ze Skoków, jako 
pierwsi w powiecie wągrowieckim 
wykonali już przypadające na nich 
roczne plany dostaw.

Z KONTRAKTACJI — 
NIEDOSTATECZNIE

(T) Bardzo słabe wyniki w kon­
traktacji trzody chlewnej na paź­
dziernik mają dotychczas gminne 
spółdzielnie powiatu wągrowieckie 
go. GS w Skokach zakontraktowa­
ła u okolicznych rolników dopiero 
3 świnie, GS w Gołańczy plan wy­
konała zaledwie w 24 proc., w Wą­
growcu — 30 proc., a w Damasław­
ku — 34 proc.

Może więc w przyspieszeniu wy­
konania planu na następny mie­
siąc pomoże ogłoszony niedawno 
konkurs z nagrodami dla agentów 
kontraktacji?

PRZODUJE — PYSZĄCA
W spłacaniu III raty podatku 

gruntowego przoduje w pow. Śrem 
skim gromada Pysząca, która do 5 
bm. wykonała plan w 89,6 proc. 
Dobrze również spłatę III raty 
podatku gruntowego realizują 
wsie: Binkowo, Wieszczyczyn, Bła­
żej ewo i Marianowo. Całoroczne 
zaś obowiązki podatkowe wykona­
li: St. Jankowski z Księginek, 
Leon Czeloszyk z Binkowa, Józef 
Łukaniec z Nowieczek, Genowefa 
Walczak z Kromolic, St. Maćko­
wiak z Kamionki, Jadwiga Szale- 
jewska i Leon Łopiński z Robako- 
wa oraz Wł. Bartkowiak i Fr. Wa­
wrzyniak z Dachowa.

Sukces powiatu w spłacie podat­
ku gruntowego byłby pełny, gdy­
by nie hamowały go gromady: Ro- 
galin, Runowo, Wyrzeka i inne.

(St. U.)

8.40 — zespoły świetlicowe
przed mikrofonem, 12.40 — kon­
cert popularny, 13.30 — muzyka 
operetkowa, 14.10 — utwory kia 
wesynowe, 14.25 — muzyka roz­
rywkowa, 15.20 — koncert for­
tepianowy, 16 — aud. aktualna, 
16.10 — na fali melodii, 16.50 — 
co dzień przynosi, 17.40 — ze­
społy chóralne śpiewają pieśni 
polskie i radzieckie, 18.05 — aud. 
dla młodzieży wiejskiej, 18.20
— koncert ork. i chóru P. R., 
19 — muzyka i aktualn., 19.35 — 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, 20 — Mło­
dość ojców — słuchowisko, 21.50
— muzyka taneczna, 22.40 — 
„Nasi współcześni kompozyto­
rzy" — suity instrumentalne. 
Wiadomości:

5.05, 6, 7, 7.40, 12.04, 14, 17.30, 
18.15, 21.30 i 23.50.

przedsiębiorstwo okrzepnie, 
wyniki jego pracy będą z pew 
nością jeszcze lepsze.

(Według korespondencji Ma­
teusza Perkowskiego — oprać. 
M. S.).

Terminy

obowiązują...
Budowlane Przedsiębior­

stwo Powiatowe w Chodzieży 
stosuje metodę pracy popu­
larnie zwaną „żółwim tem­
pem”. Budynek mieszkalny 
Fabryki Porcelany i Porcelitu 
w Chodzieży miał być odda­
ny do użytku przez to przed­
siębiorstwo 1 maja, następnie 
22 lipca; obecnie zbliżamy się 
do połowy września, a budy­
nek nadal stoi niewykończo­
ny.

Zimą rozpoczęto budowę 
bloku mieszkalnego przy uL 
Rokossowskiego. Po trzyty­
godniowym zrywie, przedsię­
biorstwo zmniejszyło tempo. 
Budynek miał być oddany 
częściowo do użytku w końcu 
października br. Ale czy 
przedsiębiorstwo dotrzyma 
terminu?

W Margoninie na zlecenie 
MRN rozpoczęto remonty bu­
dynków mieszkalnych. Miały 
one być ukończone w końcu 
sierpnia. Terminu tego rów­
nież nie dotrzymano! Tutaj 
przedsiębiorstwo zastosowało 
inną metodę pracy tzw. „do- 
skoki”. Polega ona na tym, że 
przez dwa dni się pracuje, a 
trzy tygodnie — nie. Podobnie 
wygląda w Stróżewie.

Terminy ustala się po to, 
aby ich dotrzymywać. Jest to 
stara prawda, o której Bu­
dowlane Przedsiębiorstwo Po­
wiatowe w Chodzieży zdaje 
się zapomniało, (mat.)

9996 gtbs

Czas pomyśleć o kiszonkach
oraz więcej rolników uprawia w
tym roku kukurydzę. Jedni — 

na ziarno, drudzy — na zielonkę, 
jeszcze inni — na kiszonkę. Każdy 
chciałby spożytkować ją jak naj­
korzystniej.

Wiem, że dużo jest rolników — 
którzy w tym roku będą kisić po 
raz pierwszy. Dlatego też postano­
wiłem Wam dziś opowiedzieć, jak 
najlepiej dokonać zbiorów i siloso­
wania tej rośliny.

Kiedy należy sprzątać kukurydzę 
przeznaczoną do kiszenia? Okres 
zbioru kukurydzy na kiszonkę jest 
stosunkowo krótki (10—12 dni). Sci 
namy ją wtedy, gdy ziarno w kol­
bach osiągnie dojrzałość mleczno- 
woskową. W tym okresie na ziar­
nach końskiego zębu zaczynają się 
tworzyć zagłębienia, zwane „reje­
strem". Całe rośliny są jeszcze zie 
lone, tylko nieliczne dolne liście za 
czy na ją żółknąć.

Dlaczego tak ważny jest termin 
zbiorów? Wyniki doświadczeń na­
ukowych mówią, że w tym właśnie 
okresie (stadium dojrzałości wo- 
skowo-mlecznej) ilość strawnych 
składników pokarmowych z kuku­
rydzy jest największa, a zawartość 
wody w roślinie najzupełniej wy­
starcza do uzyskania dobrej ki­
szonki. I przeciwnie — roślina ze­
brana później, a szczególnie jej 
łodygi i liście — traci na warto­
ści, a kiszonkę sporządzoną z ta- 

jjkiej kukurydzy bydło zjada nie­
chętnie.

Bezpośrednio po zbiorach najpil­
niejszą sprawą jest posiekanie ze­
branej kukurydzy i natychmiasto­
we jej zakiszenie.

Kisić kukurydzę można w różny 
sposób. Albo kisi się całe rośliny 
(łodygi wraz z kolbami), albo też 
oddzielnie łodygi i oddzielnie kol­
by. Wszystko przemawia za tym, 
aby kiszonek dokonywać w ten o- 
statni sposób. He razy pytają mnie 
rolnicy, dlaczego się tak upieram 
przy kiszeniu osobno kolb i osob­
no? łodyg z liśćmi, odpowiadam im: 
rozważcie — kolby kukurydzy za- 
kiszone w okresie dojrzałości mlecz 
nej, przy plonie 90 q z 1 ha, zawie­
rają 3.600 jednostek pokarmowych, 
łodygi i liście (kiszone w tym sa­
mym okresie przy pionie 210 q z 1 
ha) dają 3.150 jednostek pokarmo­
wych. Razem — 6.750 jednostek. A 
wiecie, ile zawierają jednostek po­
karmowych całe rośliny wraz z

POZNAM pod znakiem MŁODOŚCI

Don Kichot rozgląda się za...wiatrakami. Ginach Opery 
nie nastraja go jednak zbyt wojowniczo^

Czekają
na podręczniki

Bezradna jest ekspedient­
ka Maria Jurga w Bojanowie, 
pow. Rawicz, do której przy­
chodzą dzieci w sprawie za­
kupu podręczników. Znikomy 
przydział otrzymany przez 
GS nie zaspokoił wszystkich 
potrzeb, brak jest bowiem e- 
lementarzy i wielu książek do 
wszystkich klas.

GS w Bojanowie winna jak 
najwcześniej interweniować 
w sprawie dodatkowego przy­
działu.

Nie inaczej wygląda sprawa 
w „Domu Książki” w Rawi­
czu. Wprawdzie otrzymał on 
dwa transporty podręczni­
ków, ale nadal brak książek 
do wszystkich klas szkoły 
podstawowej. W dniu 2 bm. 
„Dom Książki” otrzymał na­
stępny transport, ale dla ucz­
niów szkoły rolniczej w Boja­
nowie i szkoły ogólnokształ­
cącej w Rawiczu, (wt)

— Różnica — jak 
— wynosi około 15

kolbami? 5.775. 
łatwo obliczyć 
proc.

Jak i czym posiekać kukurydzę 
do kiszenia? Do rozdrobnienia kolb 
i łodyg używać można jednakich 
maszyn-sieczkarni silnikowych i 
kieratowych. Najlepiej ciąć je na 
sieczkę długości 5 cm i układać w 
zbiorniku lub dole, dobrze ugnia­
tając każdą warstwę. Warto zwró­
cić uwagę, że do kiszenia kolb ku­
kurydzy przeznaczamy najlepsze 
zbiorniki betonowe, a także znaj­
dujące się W bardzo dobrym stanie 
zbiorniki glinobite. Przy uprawie 
kukurydzy na kilku arach, kolby 
kisić można w wycementowanych 
kręgach studziennych lub nawet w 
bardzo szczelnych beczkach.

Jak wspomniałem, dużą uwagę 
zwrócić trzeba na właściwe i dobre 
ugniatanie kiszonej kukurydzy. 
Zbiornik napełnia się nie dłużej 
niż przez 1—2 dni. Po jego wypeł­
nieniu nakłada się na wierzch cień 
ką warstwę plew lub sieczki, na­
stępnie warstwę gliny grubości 15 
—20 cm. Kiszonka może być prze­
chowywana przez czas dłuższy, a 
już po 3—6 tygodniach jest gotowa 
do użytku.

Rolnicy zazwyczaj mówią, że du 
żo mają pracy przy kiszeniu kuku­
rydzy. To prawda. Ale trud sowi­
cie się opłaca. Przy normalnej (o- 
czywiście krowa musi przyzwycza­
ić się do jej spożywania) dawce 35 
kg dziennie na sztukę — metr sze­
ścienny takiej kiszonki wystarczy 
na miesiąc dla jednej krowy. Nor­
malny zbiornik betonowy (obję­
tość — 15 m sześciennych) pomie­
ści więc ilość kukurydzianej ki­
szonki wystarczającej na wyżywię 
nie dwóch krów przez całą zimę.
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las trój warszawskiego Festł- 
i* walu panował niepodzielnie 
na ulicach Poznania. Niedzielny 
Festyn Młodości odbył się pod 
hastami: braterstwa i przyjaź­
ni, pracy, urodzaju i pokoju. 
Był on przeglądem osiągnięć 
młodzieży wielkopolskiej w pra 
cy przedfestiwaiowej, jej suk­
cesu w czasie Festiwalu, w 
barwnym korowodzie przeszły 
ulicami miasta delegacje mło­
dzieży z zakładów pracy i szkół 
Poznania oraz okolic Wielko­
polski. Największe zaintereso­
wanie wzbudziły zespoły arty­
styczne — taneczne i chóralne 
w strojach ludowych: szamotul­
skich, śremskich, biskupiń­
skich... Pięknie wyglądała gru­
pa słuchaczy poznańskich szkół 
artystycznych w strojach te­
atralnych,

Po zakończeniu pochodu, na 
Stadionie im. 22 Lipca odbyły 
się liczne występy. Połączone 
chóry wiejskie wykonały pie­
śni żniwne, a połączone zespo­
ły taneczne — odtańczyły „cho­
dzonego44. Następnie chór Stu­
ligrosza odśpiewał Kantatę o 
Orle Ratuszowym. Różnokoloro 
wą tęczą mieniły się stroje ze­
społów ludowych w regional­
nych tańcach wielkopolskich. 
Na dalszą część programu zło­
żyły się: potężna kantata Felik 
sa Nowowiejskiego „Ojczyzna44, 
„Warszawianka44 z 1985 r. i pio­
senka Błantera „Młodość44. Po­
kazy na stadiońie zakończyło 
odśpiewanie pieśni Sygietyń 
skiego — „Ukochany kraj".

Tęczą barw zagrały w korowodowym pochodzie piękne 
stroje ludowe młodych tancerzy.

Na Festyn Młodości przybyły liczne zespoły artystyczne, 
wszystkie w pięknych strojach regionalnych.

Ogromna księga — symbol nauki wędruje ulicami 
podziwiana przez tłumy widzów.

Bardzo przyjemnie kręcić się na karuzeli — myślą sobie 
mali uczestnicy wieczornej zabawy.

Foto: II Ignor


